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C e n a  N u m e r u  p o j e d y n c z e g o  k o p . 15 .

RZECZY BIEŻĄCE.
Wyczerpywanie ziemi.— Żniwiarki.—Wyorywanie kartofli.
G łów ne zapytanie rolnicze, m ożna sformułować w sposób na­

stępujący: czy ziemia jest w yczerpnięta, i czy stopniow o w yczerpu­
je  się tak, że w przyszłości rodzić przestanie? K w estyja jest tak 
ważna, że doraźnie odpowiedzieć na nią byłoby zuchwalstwem  
i niepodobieństwem . O  stanie wyczerpyw ania się ziemi mogą wy­
rokow ać ścisłe badania naukowe: chem ija i statystyka, pow inny 
tu  przychodzić w pomoc rolnikow i, który, idąc odwiecznym zwy­
czajem, orze i sieje, następnie sprząta, sprzedaje i wywozi, nie py­
tając^ się ile ziemi zabiera, a co w zam ian jej oddaje. Zasoby 
ziemi jednak  m uszą być ogromne, k iedy  ten system, k tóry  uczeni 
badacze uw ażają jako  zgubny, p raktykuje -się. ciągle, i jakkolw iek 
plony, jak ie  ro lnicy otrzym ują, nie są świetnej- ale jed n ak  w po­
rów naniu z dawniejszemi latam i, nie mówimy tu  o urodzajach,
0 których historyja wspomina, ale o tych, jak ie  pam ięcią ogarnąć 
możemy, nie przedstaw ia tak  znacznej różnicy. G łów ny powód 
upadku wielu rolników: jest podniesienie się skali w ydatków , 
wobec dawniej praktykow anych dochodów: ztąd  narzekania, za 
narzekaniam i, obawa głodu  dla tych, którzy nie z gospodarstw a 
rolnego żyć muszą. N arzekania to zw ykła w ada wszystkich rol­
ników  od dawnych czasów, ale na serjo n ik t je j nie bierze; w osta­
tnich dopiero czasach narzekania te  wy w d a ły  opiekę wszystkich 
pism peryjodycznych nad gospodarstw em  rolnem: jedne z gruntow ną 
znajomością rzeczy gospodarskich, inne z powierzchownym  sądem
1 płytkiem i argum entam i w ystępują, a wszystkim się zdaje, że stają 
na straży zagrożonego społeczeństwa, że ra tu ją  od głodu m ilijony 
mieszkańców. T ak  źle nie jest; głównein zadaniem  ludzi rozważ­
nych i z życiem naszem  tviejskiem obznajm ionych, powinno być: 
niew ierzyć zbytecznie zarówno narzekaniom  ja k  i przechwałkom , 
bo tak jedna ja k  i d rugie  do niefortunnych prow adzą rezultatów .

O ile się zdaje, pod względem gospodarskim  znajdujem y się 
na punkcie kulm inacyjnym , do którego doszedłszy, bacznie roz­
patrzyć się w ypada, co czynić, pod zagrożeniem  rzeczywistego zu ­
bożenia ziemi, a w skutek tego zupełnego upadku, z k tórego już  
mczem wyratow ać się nie będzie można. Czas więc wielki szczerze 
zająć się p racą wyrozumowaną, ażeby wr blizkiej przyszłości nie 
trzeba  powiedzieć: za późno! Ratować się już nie ma czem: lasy 
poszły właśnie na pokrycie niedoborów, spowodowanych już to 
m ylnem  obliczeniem, już  to niewłaściwem użytkowaniem ; rezerw y 
tej m e ma: pozostaje sama ziemia, k tó ra  ma w pew nych razach ra ­
tować ginących, za pomocą Tow arzystw a parcellacyjnego. Ja k a  
jednak  będzie doniosłość działania tej nowo stworzonej instytucyi, 
jakie wywrze skutki, na jak ie  drogi rolnictwo wprowadzi, komu 
odda zakupione cząstki, ja k  wiele na tem skorzysta cywilizacyja,
0 tem sądzić nie możemy; i zaledwie po kilku w ykonanych ope- 
racyjach, urządzeniu nowonabytych gruntów , a zwłaszcza po m ożli­
wości ich odprzedania, będziem y w stanie ocenić to co się dzieje,
1 stawiać wnioski na przyszłość.

Narzekania jednak, oprocz nazwyczajenia się do tej niewinnej, 
a w skutkach jednak  szkodliwej wady, m ają pew ną uzasadnioną 
przyczynę, k tóra  zwolna wyjść m usi na jaw  i wywoła może sku ­
teczniejsze, bo bardziej wyrozum owane postępowanie. Ziem ia od 
pewnego czasu wzrosła w een ie  dwa i pó ł raza: w r. 1850 w G o -  
styńskiem  np. cena w łoki wynosiła rs. 1,000, obecnie przedaje się 
po 2 500, a nawet wyżej; dochód zaś, jakkolw iek  zwiększył się, 
n igdy  jednak nie w tak wielkim stosunku: stopa więc procentu 
gruntow ego znakomicie się obniżyła. D aje się to uczuwać nie- 
tylko może w tych m ajątkach, k tóre z pokolenia do pokolenia p rze­
chodzą, jak  w tych, k tó re  kupują się po wysokich cenach. Z tem 
jednak  należy się oswoić: rolnictw o nie je s t handlem , w k tórym  ka­
p ita ł obraca się k ilka lub kilkanaście razy, a za każdym  razem  po­
wraca z odpowiednim, z góry  obliczonym przyrostem ; ale skoro 
weźmiemy na uw agę, że ziem ia przedstaw ia najpewniejszą lokacyję 
dla kapitału , że może nieprzynieść w tym  lub owym roku  odpo-

POGADANKA ROLNICZA P. W ACŁAW A
(z notatek podróżnvch spisana).podróżnych

(Dalszy ciąg).

me-a 'a  o w iek była przyczyna tego kierunku piśm iennictw a__
możemy zaprzeczyć, że na rolnictw o i literaturę  rolniczą niekorzy­
stnie w płynął. Je poczciwe rady które nam  obieevwano udzielać, 
mądre słowa sąsiada, zajmie katedry rolnictica przez ziemian, i wza­
jem ne z mej nauczanie się za pośrednictwem  korrespondenta i G aze­
ty  rolniczej, udzielanie doświadczeń własnych, nakoniec oglądanie się 
do koła, dla przejrzenia co się dzieje u sąsiada, wszystkie te zam iary 
w ym arzone i nielogiczne^ do niczego doprowadzić niem ogły. R olni­
ctwo straciło korzyści spozmonego postępu, a lite ru tu ra  rolnicza pod 
wpływ em  tych pojęć mc godnego uwagi nie w ydała. W spom nę 
tylko o Polanm ie który  ma tę zasługę, ie  d la  m łodych rolników  
słuzyc może za przestrogę i przykład dotykalny, do czego prowadzi 
; r i f  p r ‘-ktyCZ,ne" °  doświadczenia, na której Polanin  przez lat 
trzyuziesci skarby swoich wiadomości zbierał.

Ro tych słowach p. W acław zatrzym ał się na chwilę i zapytał: 
może ja  zbyt surowo sądzę; może za długo o tym przedmiocie mó­
wię. dezen nadużywam  cierpliwości chciej mi pan przebaczyć, jest 
to bowiem przedm iot nad k tórym  chętnie się zastanawiam. He razy 
m yślą przebiegam  czasy tak  świetne dla nauki rolnictw a, ogarnia 
mię przykre wspomnienie: że z bogatych nabytków  w epoce rozwi­
jan ia  się nauki L iebiga, rolnictw o nasze nic nie zyskało; niezostawiło 
s udow, że ziemianie nasi poznali i ocenili znaczenie nowych pojęć,
skcn!i°twier:lią obsz®rne 1 dobrze upraw ione pole, do działania i udo- 

enia ich zawodu. Zdaje mi się że ten stan nienorm alny p rzed­

stawia.nas w dziwnem świetle: jako  kraj przeważnie rolniczy, al- 
z rolnikam i nieznającemi swego powołania, albo obojętnem i na po­
stęp jego rozwinięcia. Jestto  położenie dla nas upokarzające, cho­
ciaż niew ątpliw ie chwilowe, przechodnie, na k tóre niezasługu- 
jem y, jak  przeszłość nasza przemawia. W szak już w zeszłym wieku, 
gdy rolnictwo było jeszcze w treści ubogie, niemiało myśli kierują- 
cej jego wykonaniem i walczyło z przeszkodam i, k tórych usunąć nie- 
um iało, literatura nasza by ła  dosyć bogatą. D zieła H aura , G ostom - 
skiego, X iężnej Jabłonow skiej, Drosta, G utkow skiego, B rzosto ­
wskiego, Ponińskiego i t. d. tudzież drobne pisma, k tó re  w braku 
dzienników podaw ały szczegółowe wiadomości gospodarstw a w iej­
skiego, — świadczą że dawniejsi ziemianie nasi, czuli ważność swe­
go pow ołania, szczerze się niem zajmowali *). Czytano i pisano 
dzieła o rolnictw ie, szukano środków  jego  udoskonalenia **); później 
-  epoki Thaerowskiej z chlubą w spom nieć możemy o dziełach
Oczapowskiego i K urow skiego, które przedstaw iają współczesny

)  D aw no już  A lex y  G gw agn ian  sekretarz Z ygm unta A ugusta radził siać  
jęczm ień  z żytem  pom ięszany; po zebraniu p ierw szego , żyto wyda dobry p lon  
w roku następnym . (O bacz E k on om ika  polska  przez X . H . Ł . P . w W a r­
szaw ie 1 8 0 7  r.

*ł )  O bacz list szlachcica podlaskiego, w którym  objaśnia, że  m ały  plon  
żyta  w stosunku do zasiew u , za leży  od b ezp łod n ości ziarn w k ońcu  i środku  
k łosa . P o tw ierd ził to  dośw iadczeniem , zasiew ając te  ziarna osobno w w azoni­
kach. T y lk o  od dołu k ło sa  w zięte  zesz ły . O pierając się  na tem , radzi k ło sy  
żyta na zasiew  przeznaczone w połow ie przecinać i ty lko  dolną część m łócić . 
T a k  p ostępując oszczędza się  w ie le  ziarna b ezu żyteczn ie na p o le  rzu con ego . 
(O bacz: D ośw iadczen ia  w gospodarstw ie, ogrod n ictw ie, rękodziełach  i t. d.
T om  I I . E dycya 5 popraw na. W  K rakow ie 1 8 0 8 ) .
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wiednich korzyści, ale przy rozważnem postępowaniu, na zupełny 
stra tę  funduszów nie naraża,—dziwić się przestaniem y, ze ziemia 
pod względem ceny idzie w górę, a większe lub mniejsze z mej do­
chody zależą od intelligencyi, środków  pomocniczych i pracow ito­
ści właściciela. .

D la tego też wszyscy czują potrzebę nauki rolniczej, ażeby 
podołać wszystkim  wym aganiom  obecnej chwili, k tórą  słusznie na­
zwać możemy epoką przesilenia rolniczego: dawna rutyna, okazuje 
się niedostateczną: \iobec zwiększającej się konkurencyi gospo­
darstw  zagranicznych, k tóre oparte na silnych podstaw ach nauki, 
łatwości kapitałów  i przeludnienia, dającego robotn ika na każde 
zawołanie, m usimy wejść na inne drogi, k tóreby nam dozwoliły 
sprostać trudnem u zadaniu, jak ie  na siebie dobrow olnie lub przy­
musowo przyjm ujem y. . . , . , . . ,

Pozbaw ieni nauki specyjalnej, pozbawieni stacyi doświad­
czalnych, błędzim y w ciemnościach, których rozjaśnienia potrzeba 
koniecznie, w yglądam y zbawienia, od w pływ ów  postronnych, od u ła­
tw ionego k redytu , możności łatw ego i korzystnego zbytu z tru d n o ­
ścią otrzym yw anych planów, a w yglądając tego ra tunku  od lnsty- 
tycyi, w wielu razach opuszczamy ręce, kiedy właśnie najczynm ej, 
najgorliw iej do pracy nam  zabrać się należy: pracować i oszczę­
dzać. W idzim y bowiem liczne przykłady, do jak ich  rezultatów  
doprow adziła praca i oszczędność wyrozum owana, i ja k  przeciwnie, 
zaniedbanie, lekkomyślność i zdawanie się na wolę B oga i ludzi, 
sm utnych rezultatów  stało się przyczyną.

W szystkie czynniki potrzebne do racyjonalnego prow adzenia 
gospodarstw a u  nas się znajdują, poruszyć je  tylko trzeba i wpro 
w adzić w robotę, a pożądane z nich otrzym am y owoce. M urzeka­
nie na brak  robotnika jest niesłuszne: nie ma go w praw dzie do 
zbytku, ale nie ma też miejsco wości, w której by dla tej, a nie innej 
przyczyny, nie zasiano, lub nie sprzątnięto. Jeże li trafiają się s il­
niejsze, aniżeli spodziewano pod tym  względem  kłopoty, to w yni­
k ły  one z niewłaściwości postępowania, ze zbytnich może wym agań 
od robotników , z niesum iennego dozoru lub  zaniedbania; ze zbyt 
w ielkich obszarów przeznaczonych niewłaściwie pod upraw ę, k tó ­
re nietylko, że nie pow racają kosztów, ale oprocz tego pochłaniają 
większą ilość robocizny, aniżeli jej od miejscowej ludności pozyskać
można. .

Ludność nasza, pomimo w zrastającej w skutek uwłaszczenia
zamożności, chętnie zarab iać pragnie, w rodzonym  bowiem rozsąd­
kiem pojm uje, że w rękach  swoich posiada najpewniejsze w arunki 
b o g a c tw a .  Są w p r a w d z ie  chwile, w k tó rych  lu d  wiejski za żadne 
p ieniądze do roboty nie wyjdzie: w czasie pielenia i obsypywania 
kartofli, w żniwo i w kopanie. K ażda jednak  z tych czynności 
odbyw a sią u nich z małemi może wyjątkam i, w ciągu dni dwóch 
lub trzech, oprócz kopania kartoflli, które trw a dłużej^ wprawdzie, 
ale za to znacznie wcześniej się zaczyna, aniżeli kopanie dw orskie, 
z tego zwłaszcza pow odu, że po kartoflach za zwyczaj sieją oziminę. 
N a te  przerw y w robotach najpilniejszych, trzeba się przygotow ać 
i stosownie urządzić, bądź to utrzym yw aniem  większej liczby słu-

żących dw orskich, bądz też zaprow adzeniem  koniecznym  narzędzi 
i maszyn. Ż niw iarki, k tó re  wchodzić zaczynają w użycie z po- 
wszechnem zadowoleniem, spodziewać się każą że ta najważniejsza 
czynność rolnicza nie będzie zależeć od woli ludu wiejskiego, który, 
albo w skutek nadm iernego nakładania ceny za pracę swoją, albo 
w skutek  rzeczywistej niemożności z pow odu zajęć na własnym za- 
o-onie, staje się powodem  ciężkich s tra t dla gospodarstw  większych.

U  nas nie je s t jeszcze tak źle pod tym  względem, jak  w in­
nych krajach, we F rancy i naprzykład , gdzie ludność wiejska bez­
ustannie porzuca zatrudnien ia  około roli i zgrom adza się^ w mia­
stach fabrycznych, gdzie znajduje zatrudnienie korzystniejsze, po­
byt o wiele aniżeli na wsi przyjem niejszy. L ud  nasz je s t rzeczy­
wiście rolniczym  i nam iętnie do ziemi przyw iązanym , i chociaż ta -  
b ryki u nas nie rozw ijają się tak ja k  na Zachodzie, w tych co się 
ju ż  znajdują, mało znajdziemy wieśniaków, którzy, pracę około roli, 
pod gołem  niebem, pod wpływem  ożywczego powietrza przekła­
dają nad pracę wśród zabójczych wyziewów zakładów  przem ysło­
wych. Ludność przeto wyrobnicza nie zmniejsza się u nas, owszem 
przyrost ludności na korzyść rolnictw a oddziaływać musi. Jeżeli 
więc zdołam y zabezpieczyć się przeciw brakow i robotn ika w żniwa, 
co przy upowszechnieniu żniwiarki, uskutecznionem  będzie, śmiało 
możemy powiedzieć, że braku  robotn ika obawiać się nie potrze­
bujem y.

Dziś, kiedy ważna kw estyja żniwa m echanicznego stanowczo 
a zwycięzko rozw iązaną została, rolnicy na większych obszarach 
gospodarujący zawczasu pomyśleć powinni o przygotow aniu się do 
żniwa za pomocą żniwiarek, k tórych użycie tylko w należytej u p ra ­
wie je s t możliwe; kto więc chce korzystać z tej ważnej w rolnictwie 
pomocy, powinien o ile możności myśleć o starannej upraw ie, 
a o ile miejscowość dozwoli, o orce w składy, lub uprawie płaskiej.

P od  tym  względem oczekujemy spraw ozdań od naszych kor- 
respondentów , którzy widzieli działanie tych pożytecznych narzę­
dzi na wielkiej przestrzeni, i powinni praktycznie ocenić ich donio­
słość: tak  wielka liczba żniw iarek rozeszła się w różne okolice k ra ­
ju , w tak  rozm aitych funkcyj ono wały warunkach, że dziś stanowczy 
można w ydać w yrok o jej użyteczności. Ludność wiejska, o ile 
nam  o tem donoszono, niechętnem  okiem spogląda na tę ważną po­
moc jak ą  mechanika udziela gospodarstwom  większym, wyzwalając 
je  z wielkiej zależności od fantazyi, a często niechęci robotników .

Przyspieszone ułatw ienie się ze sprzętem , ważny w pływ  wy- 
1 wrzeć m usi na wszystkie roboty gospodarskie, k tóre  częstokroć za­
lecają, a nieraz nawet w zupełności się opuszczają z powodu opo- 
źmonego i kłopotliwego żniwa; p r z y s p o s a b i a n i e  s o b i e  praeto ulgi
w tym °w aznem  zatrudnieniu  powinno być zadaniem  rolm kow. 
Przeciw ko zaprow adzeniu żniw iarek walczy wiele okoliczności: 
stare naw yknienie, wysoka, ja k  na ciężkie czasy, cena; niedokładna 
upraw a, zbytnia kom plikacyja, a zatem łatwość uszkodzenia, co 
przy niechęci i nieudolności robotników , jeden  z najważniejszych 
szkopułów  stanowi. J a k  się zdaje żniw iarki obecne nie s ą  jeszcze 
ostatnim  wyrazem zadania: a sądzić o tem możemy z rozlicznych

stan rolnictw a, objaśniony zasadami teoryi w ówczas panującej 
J a k a  więc przyczyna w strzym ała postęp lite ra tu ry  rolniczej, w epoce 
dla rolnictw a najważniejszej? Czy to pochodzi od obojętności zie­
m ian na stan  rozwinięcia ich powołania? czy nam  brakow ało ludzi 
zdolnych do wejścia na drogę postępu? Nie! odpowiedziałem  stano­
wczo. Nie przypuszczaj pan  braku  ludzi zdolnych, ale brak w arun­
ków do użycia ich zdolności. N ieobw iniajm y ziemian o indifferen- 
tyzm , ten bowiem byłby przeciwny zdrow em u rozsądkowi^ i ich 
interesom  szkodliwy; ale jednym  może brakow ało właściwego 
przygotow ania do zawodu rolniczego, drugim  sposobności poznania 
nowych pojęć w rolnictw ie przyjętych, d latego one mało się upo ­
wszechniły m iędzy rolnikam i i lite ra tu ra  rolnicza nie odpowiada 
dzisiejszemu rozw inięciu rolnictwa. Że przypuszczenie braku  ludzi 
zdolnych jest błędem, zdaje się niepotrzebuję tego dowodzić, i po­
zwalam  sobie pana jak o  jego  zaprzeczenie uważać. M łodzież nasza 
wszędzie się odznacza zdolnościami, może ty lko b łądzić w kierunku 
użycia tego daru  Bożego. Że ziemianie nasi chętnie czytają i pragną 
wiadomości w ich pow ołaniu użytecznych, najwidoczniej dowodzi 
d łu g a  exystencya pism rolniczych i powtórne w ydania dziełek, cho­
ciaż wartością naukową na ten zaszczyt niezasługują. Ż aden  więc 
z powodów przez pana przytoczonych niem ógł, stanowczo na ro ln i­
ctwo ijego  literaturę wpłynąć. Nieprzypuszczam  nawet aby chwilo­
we w ystąpienie Oczapowskiego (przedm ow a do drugiego wydania 
jego  dzieła) przeciw  nauce L ieb iga, było dla niej szkodliwe. 
W praw dzie  dzieło naszego agronom a zasłużonego było między 
uczniam i In sty tu tu  M arym onckiego upowszechnione, jed n ak  za­
mach przez sędziwego nauczyciela rolnictw a w ykonany, m ógł po­
ciągnąć niew ielu uczniów, do wyższego na rolnictw o poglądu  nauko­
wego nie przygotow anych, albo rolników  poważnych, którym  czas 
do nowych studiów  właściwy upłynął. W reszcie spór ten stął się nie­
szkodliwym , wkrótce bowiem (w r. 1853) In sty tu t gospodarstw a 
w iejskiego w M arym oncie p rzy ją ł zasady nauki L ieb iga w w ykła­
dzie gospodarstw a w iejskiego i tą  drogą nowa nauka zaczęła się 
upowszechniać między m łodem i agronomami; w praw dzie nic bez 
trudności staw ianych ze s trony  starych  stronników  hum usu. Tylko 
pism aperyjodyczne jakby  dla jakiegoś krontrastu , w iernie w ytrw ały

w dążeniu przeciwnćm, co w przekonaniu mojem jest g łów ną p rzy ­
czyną ubóstw a rolnictwa i jego  lite ra tu iy .

Zdanie to może się zdawać paradoxem , w obec usiłow ań 
jakich niektóre redakcyje nieszczędziły, d la  przysłużenia się ziem ia­
nom. Lecz środki w tym  cełu obmyślane, m ew płynęły na stan wia­
domości rolniczych. N ie przypuszczam bowiem, ażeby przesyłka 
odrobiny nasion, k tórych  w handlu  nabyć można, albo dodanie ka­
techizm u lub innego dziełka rolniczego, m ogło rolnictw o zbawić 
albo wiadomości ziem ian, pism a rolnicze już  czytających, podnieść. 
Na to wpływa tylko treść pisma i właściwy kierunek jego dążenia. U la 
ten-o chociażby mię z* pessynistę uznano, w środkach tych zawsze 
widzić będę zręczną operacyją finansową, k tóra  dziełka m epokup- 
ne na świat wyprowadza; lepszych za przypraw ę używa dla uczy­
nienia potraw y smaczniejszą; lecz nieprzestanę trw ać w przeko­
naniu  k tó re  z naciskiem powtarzam  że redakcyje naszych pism  
rolniczych obierając niewłaściwą drogę, tem  szkodziły rolnictw u 
i jego literatu rze, iż nieum iały spełniać obowiązku, ja k i przyjm ują 
ludzie staw ający u steru  jakiejkolw iek gałęzi wiedzy. Jestto  los 
każdego przedsięwzięcia nad siły podjętego. .

P ism a nasze rolnicze niczem nieuspraw iedl.w ią, d la czego 
w chwilach najważniejszych rolnictw a zostawiły z 'e^ iaĉ 8P z° -  
w niewiadomości, o zbawiennej przem ianie w je 0 ' 1 J? 
sadach. Pom ijając stra ty  m ateryjalne z postępu opozn.onego wyni­
kłe, w yrządziły ziemianom krzyw dę nieporów naną, pi zez zaniedba­
nie objaśnienia: że ta  przem iana zależy na po s awiem u ścisłych 
badań  naukow ych, na miejsce prostych obserwacyi praktycznych; 
że tem  samem rolnictw o wchodzi pod kierunek nauk  sc isłyc i 
i w rozw inięciu swojem zależy od um iejętnego ich stosowania, i o  
obudziłoby w młodej generacyi poczucie potrzeby kształcenia się 
i zam iłowania w naukach ścisłych, mianowicie: w ł iz y c e  i Lhem n; 
ponieważ ich znajomość przynosi nagrodę, nietylko w w ew nętrznem  
uznaniu wyższości, jak ą  obudzą każde rozwiązanie fenom enu, k to re- 
o-o ro lnik  je s t św iadkiem , ale w następstw ie p rz e d s ta w i moznosc 
osiągnienia korzyści, jak ie  ziemia przynosi, gdy działanie rolnika 
staje w harm onii z działaniem  nieugiętych praw  przyrodzenia

Dzisiejsza nauka rolnictwa jest dziełem  jego  odkupienia z me
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konkursów , k tó re  w różnych krajach E uropy odbywają się dla w y­
próbow ania rozm aitej budow y maszyn, a za każdym  pokazują się 
ważne ulepszenia, k tóre  wnosić każą, że budowa żniw iarek ulegnie 
jeszcze zmianom, uproszczeniom, k tó re  uczynią je  łatwiejszemi 
w użyciu i przystępniejszem i w cenie.

Zasiew oziminy w roku bieżącym, poszedł tak  spiesznie, jak  
tego nigdy  nie mogliśmy się spodziewać, z G rójeckiego donoszą 
nam , że w wielu miejscach do 15 września zasiew został ukończo­
nym. W  ogóle rok ten je s t wyjątkowym: żadna w ażna pi-zeszkoda 
nie zaszła, k tóraby  żniwom i zasiewom stanęła na zawadzie: na 
ogół rachunków  gospodarskich musi to  oddziałać bardzo korzy­
stnie, pozostaje już tylko kopanie kartofli i buraków , oraz upraw a 
jesienna, co przy tak  pom yślnym  stanie atmosfery wcześniej i le­
piej w ykonać można, aniżeli w innych latach zbytecznej mokradli, 
albo suszy.

W szelkie ułatwienia w czynnościach wymagających użycia 
ręki ludzkiej powinny być stosowane w gospodarstwie: do takich 
śmiało zaliczamy wyorywanie kartofli, zamiast kopania motykami. 
Używając tego sposobu przez lat kilkanaście, nabrałem przekona­
nia, że kopanie wymaga dwa razy więcej kosztu, a co najważniejsza 
pochłania wielką ilość robotnika, który w tej porze jest trudnym, 
a biorąc w rachubę dzień krótki, bardzo kosztownym. W yorywa­
nie odbywa się bardzo łatwo, użycia specyjalnie ku temu robio­
nych pługów nie potrzebuje: zwyczajny pług ciągniony przez 
cztery konie, jest do tej czynności dostatecznym; zbieranie jest
0 wiele łatwiejszem, aniżeli rozbijanie brył motyką, i pracowite wy­
dobywanie kartofli. Potrzeba wprawdzie po tej czynności powlec 
pole broną, pozbierać wywleczone na wierzch kartofle, a następnie 
raz jeszcze odorać i za pługami wyzbierać to co jeszcze wydobyć 
się może. Koszt nie jest wielki, a nawet wcale nie powinien być 
liczonym, albowiem i po ręcznem kopaniu, wypada ziemię podorać
1 częstokroć zdarza się, że po tej robocie więcej uzbierano kartofli, 
aniżeli po w yorywaniu. Ponieważ nadto, po kartoflach na  wiosnę 
sieję się groch, wyka, lub  mieszanka, mamy już ziemię zupełnie pod 
zasiew przygotow aną, co już je s t korzyścią w ielką, albowiem przy­
znać trzeba, że na wiosnę zawsze mamy czasu bardzo mało; im wię­
cej przeto przed zimą zrobim y, tem  łatwiej nam  zasiew jarzyny  
przychodzi.— U życie koni, zam iast wołów do wyoryw ania kartofli 
radzim y ziemianom z  tego powodu, że ziemia poruszana z głębia, 
wielką siłą, jaką  cztery konie przedstaw iają, roztrząsa się dosko­
nale, przez co zbieranie kartofli je s t łatw iejsze i dokładniejsze. K o ­
nie, po ukończeniu zasiewów oziminy swobodnie do tej roboty m o­
gą byćużytem i, ponieważ m ają pewien przeciąg czasu, aż do wy­
wózki, zupełnie wolny, co i tę  jeszcze dogodność przedstaw ia, że 
woły użytem i być mogą do podoryw ania rżyska, co jest rzeczą dla 
p r z y s z ło ś c i  n a d e r  w a ż n j  i o p u s z c z o n e m  b y ć  n ie  p o w in n o .

Przedmioty, o których obszerniej w tej pogadance naszej roz­
pisaliśmy się, może są zbyt ogólnemi, może wszystkim znane- 
mi, ale uważaliśmy za powinność zwrócić na nie uwagę ziemian, 
a może nawet wywołać dyskussyję, która mogłaby rozjaśnić n ieje­
dną wątpliwość, zwrócić uwagę na ulppszenia jakie w różnych

woli naśladownictwa, k tóre do tąd  poczytywano za obowiązek rolni­
ka, podnosi go na stanowisko samodzielnego działania; nakoniec, 
podając zasady postępowania wedle praw  w świecie m ateryjalnym  
obowiązujących, zarazem  poleca: „niespuszczaj się na poczciwe rady; 
niewierz mądrym słowom sąsiada; niepodglądaj co on robi, bo to niemo­
ralne i nieużyteczne — ale rozpatrz się we własnej ziemi, poznaj każdy jej 
kawałek, czy ma wszystkie warunki do pełnego rozwinięcia organizmów, 
czego im brakuje dopełnij. “

Z w rot tak  niespodziew any, znalazł rolników  nie przygotow a­
nych do przyjęcia tej reform y; szczególniej pisma peryjodyczne 
przew idyw ały całą  trudność swego zadania; wspólnie więc z rzeszą 
ro ln ikow  nie m ogących pojąć znaczenia nowej nauki, podnosiły 
ważność doświadczenia praktycznego, skazując nowości na zapo­
m nienie, jak o  rzeczy niedostępne i zbyteczne. W  tćm usposobieniu 
um ysłów , w strzym anie postępu lite ra tu ry  rolniczej i samego rol­
nictwa, było rzeczą nieuniknioną. W praw dzie rolnicy wyżej w y­
kształceni nieprzestali postępować, na rów ni z rozwijaniem się w ia­
domości rolniczych; lecz piśm iennictwo nasze przestało bydź przed­
stawicielem stanu wiadomości rolniczych, ludzie zaś do tego zdolni, 
pracu jąc dla siebie, niemieli pobudki do ogłaszania owoców swej 
pracy, k tó ra  jako nie nadobie, praw dopodobnie by łaby mało cenio­
ną i czytaną.

N ie potrzeba być wielkim ekonom istą d la  zrozum ienia, że 
p race naukowe równie jak  inne w yroby przem ysłu, w tenczas oka­
zują się na  ta rg u , gdy są żądane; m ają pokup i odbyt gdy znajdują 
nabywców, którzy z nich korzystać m ogą i umieją. W  w ieku na­
szym wyzwoleństwa, z godłem  self help, niem am y praw a spodzie­
w ać się mecenasów gotowych w spierać nauki i uczonych; nieść ofiary 
d la  podniesienia blasku literatu ry . T yle  nas otacza potrzeb m ate- 
ry jalnych w ym agań przyzwoitości towarzyskiej, że w budżecie roz­
chodu szczupła zostaje rubryka na książki, zwłaszcza naukowe. 
Jeszcze m ało mamy do nich pociągu i usposobienia; nauka nie stała 
się m iarą godności człowieka, ozdobą i potrzebą życia. Rzadkie 
mamy przykłady  zam iłow ania nauk scisłych przez ludzi możnych, 
chociaż niezależne stanowisko tow arzyskie ułatw ia kształcenie się

miejscowościach w tych  ogólnych pracach zaprowadzono. N ie 
wątpimy, że pom iędzy ziemianami naszemi znajdują się ludzie, 
którzy zadanie swoje z zam iłowaniem  spełniają, k tó rzy  myślą w j a ­
k i sposób różne trudności usuwać, dla tego też niepłonną cieszymy 
się nadzieją, że spostrzeżeniam i swojemi dzielić się zechcą z drugim i, 
do czego otworem dla nich sto ją stronnice Tygodnika. D o tej po­
ry , zatrudnienia żniwne, następnie siew gw ałtow nie prowadzony, 
niedozwalały ziemianom naszym, oddaw ać się pracy umysłowej, 
o tyle, żeby pismo rolnicze z nieb pożytek odnieść mogło.

Rolnicy zależą od przeróżnych w pływów, k tóre  najczęściej 
u trudn iają  ich położenie: każdy więc k to  poświęca się tem u przy­
jem nem u na pozór, a ciernistem i w rzeczywistości, zawadowi, 
uzbroić się musi w porządną ilość cierpliwości i w ytrw ania, bo 
tym  tylko sposobem dojść może do zwycięzkiego rozwiązania 
ważnej kwestyi bytu. U łatw ień  i wskazówek dostarcza prak tyka, 
zdrow y rozsądek; notowanie ich i wykazywanie powinno być naj- 
glówniejszem  zadaniem  pism  rolniczych, a w braku  rozwinięcia 
naukowego, posiłkować się powinniśmy tem co w krajach wyżej 
w cywilizacyi posuniętych otrzym ano i jako gotowe przyjm ować do 
zastosowania na w łasnym  zagonie, k tó ry  żywi nas wszystkich, po­
party  pracą, wiedzą rolnika, k tóry  rozumie swoje powołanie, i z za­
miłowaniem m u się oddaje. P raca  sama, p raca fizyczna nie może 
doprow adzić do pożądanych rezultatów , o ile mieliśmy nawet przy­
kłady, może ona wywołać w prost przeciwne skutki: w łaściciel bo­
wiem osobiście zajęty w jednem  danem  miejscu, najdotkliwsze po­
nosi straty  w innych, gdzie roboty  odbyw ają się bez należytego 
dozoru i kierunku. W reszcie osobista praca rolnicza, może go­
spodarstw a większe doprowadzić do tego stanu, w jak im  znajdują 
się gospodarstw a włościańskie, to je s t do tego, że tylko ty le p rzy ­
nosić będą co same spożyją, a że ta  w ielka w nich zachodzi różni­
ca, że kiedy pierwsze są zupełnie mieniem czystem, nie obciążonem 
ani długam i, ani potrzebam i wynikającem i ze sposobu życia,— d ru ­
gie w większej części są cudzą własnością, a wym agania cywilizacyi 
podnoszą coraz wyżej w ydatki osobiste.

O bok więc pracy wy rozumowanej, zastosowanej do n a jtro ­
skliwszego zarządu, obok oszczędności w każdej gałęzi, potrzeba 
nam jeszcze wytrwałej pracy intelektualnej, k tó ra  nas doprowadzić 
może do celu, jak i sobie wyznaczamy, to jest: podniesienia docho­
dów z ziemi, przy uw zględnieniu nienadużyw ania wrodzonej jej u ro ­
dzajności. Wiktor Jastrzębski.

0 WARTOŚCI SŁOM! W  GOSPODARSTWIE W IE JS K IM
Przyczyna, dla której dawniej daleko większą wartość przy­

wiązywano do słom y niż dzisiaj, leży w tem, że dawniej uważano 
słomę za głów ną podstawę zimowej paszy zw ierząt domowych; 
a i dzisiaj jeszcze dałoby się uzasadnić tw ierdzenie, że gospodar­
stwo łatwiej mogłoby się obejść bez wszelkiej innej karm y, aniżeli 
bez słomy.

i poświęcenie badaniom  naukowym. C ały  więc ciężar pracy  um y­
słowej spada na cichych pracowników, którzy w nauce szukają b y tu , 
piórem na chleb powszedni pracują. Tacy naprzód obliczają, czy 
ich dzieła znajdą czytelników i wynagrodzenie; niem ogą dać p rzy ­
kładu poświęcenia d la  dobra innych, chociażby pracą swoją przysłu­
żyli się ogółowi. W  interesie więc rolnictw a i lite ra tu ry  rolniczej 
należało, ogół rolników  przygotow ać wyjaśnieniem: że ich w iado­
mości nie są na równi z dzisiejszym stanem rozwinięcia rolników, że 
nauka podaje w ie le -p raw d  im nieznanych, w powołaniu rolnika 
nadzwyczaj ważnych; należało w ykazać ich znaczenie i zastosowa­
nie, i tą  drogą przekonać o potrzebie nauki i obudzić chęć do czy­
tania dzieł z wyższym na rolnictwo poglądem . B ył to obowiązek 
pism  peryjodycznych rolniczych, k tó re  z przeznaczenia swego 
winny podawać ziemianom, nietylko wiadomości z postępu rolni- 
rtw a, ale i krytyczne rozbiory dzieł, d la ocenienia ich wewnętrznej 
wartości i użytku. Bez tego pośrednictwa, dzieła najlepiej opraco­
wane i najważniejsze nie znajdą rozgłosu, wziętości, i czytelników.

N iem ożna więc się dziwić że młodzi rolnicy, którym  niedano 
poznać wartości dzieł w ich powołaniu klasycznych, niezajm ują się 
niemi, chętniej biorą w rękę powieści naszych i obcych pisarzy; one 
bowiem podają treść d la  każdego czytelnika dostępną, przenoszą 
go w sferę m iłych wrażeń, budzą szlachetne uczucia lub wspomnie­
nia, w  obrazach życia tow arzyskiego przedstawione; dzieła zaś po­
ważne o rolnictw ie, zamknąwszy się p rzed  światem uczuć i ideałów, 
niem ają pow abu dla zw ykłego Czytelnika; z zim ną bowiem rozw a­
gą irachubą badają, uk ry te  działania rzeczywistego świata fizyczne­
go, tylko dla um ysłów przygotow anych dostępne. N iekażdy zdoła 
w nich wyczytać, że ich treść nieubarwiona zawióra m ateryjały, do 
rozwiązania najważniejszej kw estyi społecznej: jak wartości tworzyć, 
ażeby ubogiem u byt uczynić znośnym, gdy  życie bogatych  dosta­
tek wszystkiego otacza. Czy godziło się pokryw ać milczeniem p ra ­
ce stanowiące epokę w literaturze, k tóre  m ogły się przyczynić do 
podniesienia produkcyi, a tem samem dobrobytu  ogółu i rolników?

( /ż . c. n .)
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Jeżeli w nowszych czasach słoma poniekąd mniejszy udział 
bierze w paszy niż dawniej, to pochodzi ze zmiany okoliczności, 
a mianowicie ztąd, że w porównaniu z dawniejszemi czasy pro- 
dukta hodowli bydła w ogólności tak się podniosły w cenie, że na­
kład na droższą karmę zawsze się prawie wraca, a nawóz od kar­
mionego nią bydła^ staje się daleko silniejszym. Nawóz ten znów 
sprawia, że na zmniejszonych (w skutek rozszerzonej uprawy ro­
ślin pastewnych) obszarach przeznaczonych pod uprawę zbóż, pro­
dukujemy tyleż, a nawet więcej ziarna na sprzedaż, niż dawniej na 
wielkich, ale mniej silnie uprawnych.

A  jednak, mimo tej tak zwanej silnej czyli intensywnej paszy, 
każde porządne gospodarstwo winno dbać o to, ażeby o ile mo­
żności jak największą ilością słomy rozporządzać mogło, i do dziś 
dnia w zupełności jeszcze da się zastosować zdanie Schwerz'a, który 
mowi: „Zdaniem mojem, stan zwyczajnego gospodarstwa, które już 
od jakiegoś czasu jest w ruchu, najpewniej osądzić można z wielko­
ści zapasu słomy jaki posiada. J a  przynajmniej największą siłę 
i najznakomitszy postęp znajdowałem zawsze w takich gospodar­
stwach, w których przy dobrze utrzymanem bydle, słomy miano 
podostatkiem ;—przeciwnie istną mękę i spychanie z roku na rok 
widziałem wszędzie tam, gdzie słomy był niedostatek, pochodzący 
albo z nieodpowiedniej uprawy zbóż, albo z zaniedbania uprawy 
roślin pastewnych, przy niedostatecznej ilości łąk, w skutek czego 
bydło zanadto dawało się słomie we znaki."

Ma się rozumieć, że do słomy uważanej jako pasza, zalicza 
się puste kłosy, tak zwane zgoniny, plewy, strąki, strączki roślin 
oleistych i t. p., gdyż jak wiadomo, takowe właśnie najwięcej w so­
bie zawierają pierwiastków pożywnych; zresztą słoma tern jest po­
żywniejszą, im bogatszą była ziemia z której ona wyrosła.

Jak  cenioną była wartość słomy już przed stu laty, wskazuje 
nam Anglik Sinclair, który tak się wyraża:

„W artość słomy jako paszy dla bydła niezmiernie wiele zale­
ży od czasu w którym się ją  spasa. Od początku Listopada do M ar­
ca, kiedy bydło ma buraki i inną soczystą karmę, można śmiało 
jako surogatu siana użyć owsianki, bobianki i grochowianki, jeżeli 
tylko dobrze były zebrane, i można przyjąć, po jakiejkolwiekbądź 
cenie siano wówczas stoi, że słoma w tej porze roku wynosi trzy 
czwarte części wartości siana. *

Koppe tak znów mówi o wartości słomy:
„W  tutejszych dobrach woły robocze przez całą zimę dostają 

słomę żytnią i jęczmienną w równych częściach, porzniętą na siecz­
kę, z dodatkiem plew i próżnych kłosów. P rzy takiej paszy nie 
stoją nigdy bezczynnie. Gdy przyjdzie orka, dostają do powyższej 
paszy trochę kartofli. Nie wyglądają one wprawdzie pokaźnie, ale 
w y p e łn ia ją ,  z a d a n ie  d la  k t ó r e g o  się j e  trzyma, a  nic innego też o d  
nich nie żądam."

Że na słomie, bez siana, tylko z dodaniem kartofli, bydło na­
wet wypasa się bardzo dobrze, na to jako przykład Koppe przyta­
cza jednę gminę, która 400—500 sztuk wołów corocznie w ten spo­
sób wypasała.

O karmieniu słomą owiec tak mówi Koppe-.
,.W  tylu owczarniach owce przez całą zimę nie dostają nic 

innego oprócz żytniej słomy. Dajmy na to, że przy takiej paszy 
mało dają wełny, to jednak dają jej zawsze coś, a przy tern żyją. 
Słoma posiada więc pewną wartość pożywną. W przezimowaniu 
wielkich owczarni, produkcyja wielkiej ilości słomy owsianej nad­
zwyczajnej jest wagi. Tanie przezimowanie wielkich owczarni, 
i czysty zysk, k tóry  one po strąceniu kosztów paszy przynoszą, po- 
łega jedynie na tem, że się słomy nie bierze w rachunek."

Jeżeli na takie użycie słomy, jako jedynej paszy, zgodzić się 
nie możemy, to głownie dla tego, że dziś okoliczności się zmieniły, 
że dziś ziemia znacznie poszła w górę, a więc zarówno z ziemi jak  
z hodowli bydła o wyższe musimy się starać dochody. Powyższe 
fakta, wykazujące wartość słomy, przywiedliśmy tylko dla tego, 
aby pokazać, jak  w pewnych okolicznościach, a mianowicie w bra­
ku posilniejszej paszy, takowej (słomy) używać należy.

W obec takich, na długoletniej praktyce opartych rezultatach, 
nasuwa się mimowolnie pytanie, czy rezultata te zgadzają się z dzi- 
siejszemi doświadczeniami i orzeczeniami chemii i fizyologii o war­
tości różnych gatunków słomy, jako środków pożywnych dla na­
szych zwierząt domowych?

Odpowiedzieć wprost na to pytanie tem jest trudniej, że w po­
wyższych przykładach nie mamy podanej ilości słomy, plew, i t. p., 
i dla tego niepodobna ich pod naukową kontrolę podciągnąć. Ale 
i bez takich ściślejszych danych możemy oznaczyć wartość rozma­
itych gatunków słomy, używszy do tego środków pomocniczych, 
jakie nam podaje nauka.

Wiadomo, że jeżeli jakaś mięszana karma cel swój ma osią­
gnąć, winna zawierać w sobie wszystkie te pierwiastki, których 
ciało zwierzęce potrzebuje, i to zawierać je w odpowiednim stosun­
ku. Pierwiastki te składają się z azotnych i bezazotnych materyj; 
a jeżeli w tych dwu pierwiastkach, składających paszę, wyżej wspo­
mniany stosunek zachowany nie będzie, to albo jeden albo dru<n 
pierwiastek wyjdzie z ciała zwierzęcego w części pewnej niespo- 
żytkowany, przez co może powstać znaczna strata, a nawet nawóz 
nic na tem nie zyska. Słoma zbóż naszych i roślin strączkowych, 
do owych dwóch grup pierwiastków pożywnych—które oznacza­

my zwykle nazwami proteina i wodanów węgla— w rozmaitym zo­
staje stosunku. I  tak: słoma zbożowa zawiera mało proteinu a dużo 
wodanów węgla, tak że  w przecięciu stosunek ich do siebie jest jak 
1: 13. 5. W  słomie zaś roślin strączkowych stosunek ten iest w nrze- 
cięciu jak  1: 4.6.

Ztąd wynika, że do paszy mięszanej możemy dodawać zna­
czną ilość słomy zbożowej, chcąc dokładnie wyzyskać gatunki pa­
szy obfitujące w protein, a przytem słomie zbożowej nadać war­
tość pożywną, jakiej sama przez się nie posiada. Praktyka też da­
wno to już  uznała, uważając makuchy z sieczką ze słomy jako pa­
szę, niemal wszystkim wymaganiom żywienia zwierząt odpowiada­
jącą. Ze słoma roślin strączkowych,—jeżeli tylko takowe nie prze- 
stałe zebrane zostały,—z powodu dobrego w niej stosunku pier­
wiastków pożywnych, wyborną stanowi karmę dla naszych zwie­
rząt domowych, a mianowicie dla owiec, to nie podpada żadnej 
wątpliwości, pasza ta bowiem posiada wartość dobrego siana.

Wreszcie pominąwszy nawet wartość pożywną słomy zbożo- 
wej> jest rzeczą niewątpliwą, że niemasz lepszego nad nią materyja- 
łu na podściółkę, a im hojniej nią gospodarstwo może szafować, 
tem więcej uzyska nawozu. A lubo nie odznacza ona się obfitością 
pierwiastków pożywnych dla roślin, jednak lepiej niż każdy inny 
m ateryał przyjmuje w siebie nawóz płynny, a na pewnych grun­
tach, z powodu swej spulchniającej własności, żadnym suro^atem 
zastąpić się nie da.

•  ^ • ^ a a a A A A A A A A a a ^ w---------

DRÓB I PTASTWO DOKOWE,
Z NOTAT WĘDROWNYCH 

K a r o l a  M a j e w s k i e g o ,  
b. ucznia Marymontu i b. Szkoły Głównej W arszawskiej.

( Dalszy Ciąg).

W ybór gatunku naturalnie zależy od doświadczonych i wy­
próbowanych tego gatunku zalet i od celów, jaki sobie w hodowli 
zakładamy, zwłaszcza też: czy chcemy głównie produkować jaja, czvli 
kurczęta i w ogóle mięsiwo? Zdecydowawszy się zaś na pewien już 
gatunek, (w czem najpewniej będzie kierować się rzetelną rekomen- 
dacyją źaktow, nie zaś z dzieł gospodarskich lub ogłoszeń po oczę­
tach), potrzeba pamiętać, aby i indiwidua tak co do wieku, jako też 
i co do zdrowia oraz siły, były odpowiedniemi. Kogut zwłaszcza 
winien byc dzielny, odznaczać s i ę  d z ia r s k a  b u d o w y  c ia ła  i ż y w e m i  
zwrotami oczów, tudzież wszystkiemi swemi ruchami. P ióra powi­
nien mieć piękne, czyste, błyszczące; chód śmiały i pompatyczny... 
szyje śmigło-wysoką; cała zaś postać powinna w nim wyrażać sam- 
czość, t. j. siłę, odwagę, i męztwo. K ury i kokoszki mogą być ci­
chutkie i skromne, ale winny mieć podobno znaczną głowę, grubą 
szyję, potężne wole. a nogi jak  podanie niesie nie białe, ani^ółte 
ani też rożowe, ale koloru ołowianego.

Najlepiej jest zacząć od małego, np. od stadka 10-ciu lub 20-tu 
kokoszek się składającego, a gdy z takowym dajemy sobie już rade 
praktycznie, można albo przez dokupienie, albo też przez dochowa­
nie się kurcząt własnych stadninkę tę naszą powiększać i porząd­
kować. Naturalnie, kto z tej gałęzi produkcyi chce stworzyć sobie 
przemysł zupełnie samodzielny i odrębny, wyłącznie rachunkowo- 
spekulacyjny, to się jedynie warunkami swej kieszeni i zbytu otrzy­
mywanych produktów może i powinien kierować. Dajmy więc na 
to, że mamy już jaj naniesionych dosyć, lub że takowe z pewnych 
rąk  zakupiwszy, zabrać się mamy do całego szeregu naszego ho- 
downictwa.

Każda kura w ciągu roku przynajmniej co drugi miesiąc, gdy 
niesie ciągłe jajka, a zwłaszcza też, gdy je  już uzbierane w gnieździe 
swojem ogląda, pragnie, żąda i może być kwoką, t. j .  że jest usposo­
bioną sześć razy w ciągu roku wysiadywać kurczęta. Ten stan po­
pędu macierzyńskiego oznacza ona właśnie odrębnego rodzaju gło­
sem, który się kwokaniem jak  wiadomo nazywa. Naturalnie ideal­
nych własności kwoka jest bardzo często jedynie wyjątkiem. Ale 
z pomiędzy kwok bardzo wielu należy, wybierać najpoważniejszą 
i niejako najrozumniejszą, nie zaś jakoweś młokosiątka lub warjatki 
kokosze, które tyle^ tylko, że w danym razie kwoczą, ale bardzo 
szybko nieraz obowiązkow swoich i zapominają, gniazda opuszcza­
ją  a jaja studzą.... co wiadomo jakiego nieraz kłopotu jest powodem 
i jakich zmartwień oraz złych rezultatów bywa przyczyną. Przy­
tem naturalnie że nie bardzo zawsze jest poręcznie w gospodar­
stwach przy różnych celach naszych i zajęciach każdą kurę znoszą­
cą jaja  używać jako kwokę, w peryjodach zwłaszcza często jak naj- 
uieodpowiedniejszych. A  zatem kwokę dobrze wybierać trzeba 
i spośród wielu kurek to uczynić można. Najlepszą jest ta, która 
jest największa i zarazem jak  najspokojniejsza. Wiadomo, że indy­
czki odznaczają się nadzwyczajną cierpliwością i prawie idealną, 
t. j. aż do ogłupienia dochodzącą macierzyńskością, że tedy naj­
spokojniej i najpożyteczniej mogą wysiadywać nie tylko już swoje, 
ale nawet i obce podłożone pod nie jaja. Co w gospodarstwach, 
gdzie choiy indyk i hodowla kur idą razem w parze, tudzież ró­
wnolegle, ten sposob wylęgania kurcząt, bez narażenia się na bar-
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dzo złą kwokę, może mieć i miewa też rzeczywiście miejsce. Pocz­
ciwa indyczka "łupow ato-troskliw ie siedząc, w ylęga, i wylęga k u r ­
czątka się het i het z podniej zabierają, oddając je  wodzącym kw o­
kom lub kapłonom... a pod siedziarkę podkładają się coraz świeże 
i coraz nowsze ja ja , tak, że jeżeli się w sercu gospodarza lub gospo­
dyni nie rozpłom ieni uczucie politowania, patrząc na to m acierzyń­
skie męczęństwo, to okrutne ich serce może się nasycić aż wido­
kiem naw et ostateczności, t. j. że tru p a  m ęczęnniczki tej macierzy 
może mieć sposobność kiedykolw iek na ja jach  swoich nie w ylęgnię­
tych  jeszcze zobaczyć!.. A le brońże nas B oże od takich serc i od 
takich  gospodyń, my zaś w racajm y do naszej pozostawionej nieco 
n a  uboczu a wyżej już wzmiankowanej kwoki i do norm alnego ku­
rzych ja jek  przez własne ich m atki 'wysiadywania.

K iedy już tedy  mamy kwoczkę gotową potrzeba dla niej uszy­
kować gniazdo. N ajprostsze i najlepsze będzie to koszyk upleciony 
z wierzbiny, w k tó ry  się nałoży nie zupełnie do wierzchu, ale je ­
dnak dosyć wysoko, suchego ale też nie stęchłego np. siana, bez 
arom atu wszakże zbyt silnego, i postawiwszy takie gniazdo gdzieś 
w spokojności, na uboczu naprzykład, ale w przystępności, nakłada 
się weń 12 do 15 nawet i do 18 nieraz jajek , k tó re  naturaln ie  po­
w inny być pew ne i nie zbyt stare. Pew ne, to znaczy, żeby przezro- 
czystemi się okazyw ały patrząc przez nie na słońce i żeby nie wypły­
w ały zanurzone do zwyczajnej wody; a nie stare, t. j .  żeby nie mia­
ły  wiecej nad dni 28 do 29 lub 30 tylko swego w ieku, czyli istnie­
nia po zniesieniu. Na takie dopiero  gniazdo kw oka się sadowi. 
O na sobie tam ju ż  resztę uporządkuje i uzupełni i niechże sobie 
tam  tedy siedzi. M y zaś postawiwszy je j tuż bliziutko czystą wo­
dę do picia i pam iętając ty lko o czystości oraz o je j pożywieniu, 
obserwujmy: co też z kwoczką naszą macierzą i co też z na-
szemi pod nią jajkam i się w yrabia oraz dzieje?..

To będzie pracy  naszej dość ogólnym  ustępem , k tóry  się mniej 
więcej i do wszelkich innych ptaków  oraz ich jajek  zastóstować 
daje. A  mianowicie:

P rz y  w arunkach odpowiednich i przy wszystkich normalnych 
okolicznościach, o k tó rych  zaraz powiemy niżej, w ja ju  wysiadywa- 
nem okazują się następujące przez licznych bardzo badaczy obser­
wowane i przez piszącego te w yrazy nie raz ju ż  sprawdzone zjawi­
ska, k tóre zresztą tak ju ż  są popularne, że chyba dużo o nich rozpra­
wiać tu  nie potrzeba. W  końcu dnia pierwszego siedzenia już  się 
w ja jku  pokazuje chm urka niejako, czyli plamka, co je s t pierwszym  
początkiem , poczęciem nowotworzącej się żywej istotki kurczęcia. 
D nia drugiego ju ż  będzie tam  i punkcik  bijący, czyli tętno, w yraźny 
oto zaczątek już  serca i jego ruchów. W  dn iu  czwartym  lub przy 
końcu piątego, cierpliw y obserw ator widzi ciało ju ż  jakieś galareto­
w a t e ,  z o l b r z y m i ą  w  p o r ó w n a n i u  g ł o w ą  i z b a r d z o  d z i w a c z n e m i ,  
brzydkietni nawet można powiedzieć, jakieiniś gałkam i, to jest 
z oczami. I  to właśnie je s t ju ż  początkiem  całej postaci wylądz się 
mającego ptaszęcia. W  dniach następnych rozwój postępuje powoli, 
tak, że codziennie niem a co obserwować, chociaż są dzieła i rysunki, 
k tóre ciekawość naszą najdoskonalej i najszczegółowiej pod tym  
względem  zaspokoić mogą. Z nich to ju ż  pow tórzę to, co go­
dniejsze uwagi. W  dniu  od siedzenia np. czternastym , a zatem°po 
siedm iu i siedniu dniach stw orzenia, w yrastające w idzieć ju ż  można 
na kurczęciu p ióra. D nia piętnastego oddychać ju ż  ono zaczyna 
pow ietrzem  atmosferycznem, k tó re  ja k  wiadomo ciągle do ja ja  prze • 
nikało i przenika... A  wreszcie dn ia  dziew iętnastego lub dw udzie­
stego, słyszeć się daje płacz dziecięcy, czyli pisk ów cichutki k u r­
częcia .. P o  trzech tygodniach tedy  w ysiadywania ja jek , piszczące 
te i  płaczące za życiem samodzielnem stworzonka, rozłam ują tw ar- 
dawyni swym dziobkiem  zaporę pierw otną skorup... i oto wyłoniły 
się ju ż  zwykle na zewnątrz, na pociechę macierzy, dzieci naszych 
i naszych gospodyń. A  co to za ładn iu tk ie  są ju ż  od razu te stw o­
rzonka—ptaszęta!...

A le ten ciekawy postęp życia nie dzieje się darm o i nie bez 
Straty sił życiowych gdzieindziej. N ie łono ani pierś matki tylko, 
ale cała je j istota je s t w ystaw iona na tę  stratę i na te zapewne nie­
znane nam cierpienia... M atka  posępnieje, chudnie znakomicie 
i wyraźnie wagę swoję pomniejsza. A  choć rozraduje się w krótce 
nowem swem pokoleniem, toć przecież chuderlaw ą i nędzną na d łu ­
go jeszcze pozostaje. P o d łu g  najw iarogodniejszych doświadczeń 
m atka kura kwoka, k tó ra  w dobrej swej tuszy, np. p rzy  wadze 
500 łutów  wynoszącej, zasiadła była na bardzo zdaje się w ygodniu- 
tkiem  gnieździe, przy zejściu z niego, po w ylęgnięciu w ciągu 
trzech tygodni k ilkunastu kurcząt, stała się tak chudą i lekką, że 
ty lko ju ż  zaledwie 350 do 360 tychże łu tów  zaważyła, pomimo 
te go, że p iła  przecież i ciągle niby jad ła , a tak potężnie spała 
a spała!...

D o rozwoju życia w jajach w ysiadyw anych potrzebna jest 
s t a .  1 Pewnie określona tem peratura, potrzebny też przystęp ciągły  
pow ietrza, a wreszcie pewien odpow iedni stopień wilgoci. O  tym 
ostatnim  w arunku tak naw et pam iętać należy, że podczas suchej 
pogody, w gorętszych mianowicie chwilach dnia, zbyt suche pod 
siedziałką czyli siedziarką ja ja , należy nie zaniedbyw ać skrapiać 
w odą nie zbyt chłodną, t. j. trzeba  je  nieco maczać, lub też tylko 
wilgocić. p o  zaś do tem peratu ry  właściwej, to wiadomo, że ta  je s t 
najw yborniejszą taka, ja k ą  w ogóle żywy p tak  praw ie każdy otu­
leniem  ja j swojem je s t w możności wytworzyć. W iadom o zaś, że

tem peratu ra  krw i ptaków  wyższą je s t niż ludzi i innych isto t k rw i­
stych, że tem peratura  ta  dochodzi do 34° i do 36° R , a zatem, że 
przy siedzeniu k u ra  przynajm niej jakie 32° do 3b° R. w ytw arzać 
je s t zdolną i rzeczywiście też ty le ciepła w ytwarza. Najm niejsza 
naw et zm iana lub w ahanie się w tej tem peraturze, wiadomo ja k  
szkodliwe skutki, bo naw et zepsucie się rozwoju kurcząt zdolne jest 
sprowadzić, co potw ierdzają najsumienniesi badacze i ich dośw iad­
czenia, tak, że wilgoć właściwa i ciepło pom iędzy 32° a 33° R. bę­
dą jedynie najodpowiedniejszemu P rz y  troszkę wyższej tem pera­
turze nad stopni 32° rozwój się kurczęcia powiększa i przyspiesza, 
ale już  po wyżej stopni 34° zarodek ptaszęcia zupełnie się psuje 
i ginie. Toż samo dzieje się wtedy, t. j .  że życie przepada, jeżeli 
naczynie gdzie się ja ja  wylęgane znajdują je s t napełnione zupełnie 
8uchem bez najmniejszej wilgoci powietrzem. W tedy bowiem ca­
ła  wilgoć ja jek  szybko w yparuje i zniknie a zarodek przepadnie, 
co również może mieć miejsce i w tedy, gdyby do w nętrza ja ja  nie 
miało przystępu zupełnie pow ietrze, a raczej jego  kwasoród czyli 
tlen, t. j .  gdybyśm y np. ja jk a  pokryli lakierem  albo jak iem  innem 
zasm arowaniem  jego  porów.

Powiedzieliśm y, że kurczęta w ylęgają się zwykle w dniu 
21-ym  lub 22-im  od początku siedzenia na ja jach  m atki—kokoszy. 
A  to  wylęganie właśnie dzieje się w ten sposób, że m łody now o­
narodzony przebija skorupę ja jka  dziobkiem  swym, a raczej rogową 
na końcu dziobka tego znajdującą się ostróżką, k tó ra  następnie 
spada czyli zlatuje, jako  niepotrzebna. Baczyć jednak  pilnie należy, 
czy czasem pom ódz naturze nie w ypadnie. Jeżeli bowiem jeszcze 
dn ia  22-go np. rano, kurczę się nie wyłupi, to należy cieńszy ko­
niec ja ja  każdego tak  trudno  w ylęgającego się szpilką lub czemś 
podobnem  delikatnie oraz ostrożnie rozłam ać, gdyżby  inaczej na­
w et dobrze dotąd  rozwinięte kurczątko mogło przepaść i zm arno­
wać się. P rzeglądanie  więc częste jaj wysiadywanych, tak w ciągu 
tygodni dwóch piewszych d la  w yrzucenia popsowanych, jako  też 
W tygodniu trzecim, a zwłaszcza w dniach ju ż  ostatnich, w celu do­
pomagania w ylęganiu  się słabszych kurczątek, jest nie tylko rze­
czą zwyczajną i rodzajem  ciekawości tłom aczoną ale też nawet jest 
i ma być obowiązkiem, o czem lepsze z naszych szlachetnych gospo­
dyń wiejskich, ja k  wiadomo, doskonale w iedzą i pamiętają. W ka­
żdym  razie kurczę w ylęgłe żywią tu  z początku, t. j. dnia p ierw ­
szego po urodzeniu, tylko rozmoczonym w wodzie chlebem i posie- 
kanem drobno a ugotowanem jajk iem , zwłaszcza jego żółtkiem . 
W iadom o, że dnia ju ż  drugiego kurczątko zaczyna samo dziobać, 
w czem mu dopom aga, ucząc je , m atka lub wy wodziciel. T rzec ie ­
go już  dnia daje się pisklęciu rozmoczoną w wodzie, w serwatce lub 
m leku drobniutką jak ą  kaszę. D ni ju ż  następnych można dawać 
kaszkę suchą, a po tygodniu ziemskiego ptaszka żyw ota, nie będzie 
ju ż  dlań i ziarno zbożowe niebezpiecznem. A le w  ogólności od 
urodzenia aż dotąd, trzeba unikać, aby się kurczęta nie pozaziębiały, 
więc je  w cieple trzym ać jeszcze należy, chyba, że piękna ju ż  i o g rza ’ 
na na świecie pogoda, to je  dla agitacyi na suche jak ie  miejsce i na 
słońce vvypuszczac. O dtąd  pozostawia się matce troskę i starań e 
o żywieniu i ochronie swych dzieci. (£>. c. n.)

O chorobie kartofli.

•  F i *-)uf°u r \  doświadczony rolnik, w ten sposób wyraża się 
o tćj klęsce trapiącej rolników:

Czy ten szacowny korzeń je s t rzeczywiście w stanie ciągłej 
choroby, a co większa czy się w yradza, jak  o tem mówią w wielu 
okolicach?

^Choroba, je s t  to pewnem na nieszczęście, g rasu je mniej lub 
więcej, stosownie do okolicy; a wyradzanie się tak samo ja k  i cho­
roba pochodzi z winy rolnika, k tóry  ciągle zabiera z ziemi, a nic 
jćj nie oddaje. K w estyja ta  często była rozwijaną przez najznako­
mitszych agronomów, nie w ydała przecie pożądanego owocu; a je -- — e>~    1  w rr  V/vUj «V J C -

dnak je s t rzeczą najoczywistszą, że ziemia bogata w ydaje plony ob­
fite, a ziemia zubożona plony w ątłe i chorobliwe.

O tóż zachodzi pytanie co jest ziemia bogata, a co uboga?
Chciejcie zwiedzić rozm aite gospodarstw a: jeżeli one znajdu­

ją  się w  okolicy uznanej za urodzajną, ro lnicy wam powiedzą: Na­
sza ziemia je s t bogata, i przy dostatku nawozu, roślinność będzie 
w mój rozwijać się cudownie. M ylą się oni w tym  względzie: ta  
ziemia niegdyś bogata, po największej części nie jest taką  za naszych 
czasów i to właśnie dla tego że obfite w ydaw ała plony. Bez w ąt­
pienia, jć j sk ład  fizyczny jest ten sam, ale sk ład  chemiczny uległ 
zm ianie, wskutek wywiezienia rozm aitych produktów  k tóre  wyczer- 
pnęły  pierw iastki najpotrzebniejsze d la  wszystkich roślin, a m ia­
nowicie, fosforany, siarczany i sole potassu i sody. B rak  w ziemi 
tych pierwiastków pomocniczych, czy to w skutek  wyczerpnięcia, 
czy też w skutek niedostatku naturalnego, stawia tak ą  ziem ię 
w rzędzie formacyi niedokładnych; dla tego też rośliny  nie m ogą 
w nich utrzym yw ać się i wzrastać z korzyścią d la  rolnika.

_ A le rzeczy zm ieniają się w zupełności, jeżeli rolnicy oddadzą 
ziemi za pomocą nawozów uzupełniających m ierzwą wszystkie p ie r­
w iastki potrzebne do życia roślin. Na tej zasadzie utworzono teoryję
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rozm aitych płodozm ianów. Dziś mamy do rozporządzenia, za po- 
m ierną cenę, większą część suhstancyi pożytecznych d la  roślin  i su ­
miennie zachęcam rolników , ażeby ich używ ali łącznie z mierzwą 
stajenną, ponieważ rośliny znajdując wszystko co im potrzeba do 
przejścia różnych epok życia, nie będą ulegać chorobie i dadzą ro l­
nikowi wszelkie korzyści, jak ich  ma praw o wymagać.

Ś rodek  przezem nie podaw any, nie jest em pirycznym ; to  co 
do wiadomości powszec.hnćj podaję, doświadczałem sam przez lat 
czternaście, upraw iając ziemię, k tó rą  otrzym ałem  w stanie wycień­
czenia, a w którój, w skutek użyźniania i uzupełniania, rośliny ża- 
dnój chorobie nie u legły. O trzym yw ałem  plony wyższe, aniżeli 
inn i współrolnicy a to głównie w skutek użycia fosforanów, siarcza­
nów  i soli morskich.

W  streszczeniu powiemy, że środek zaradczy przeciw choro­
bie kartofli, a nawet przeciw  chorobie wszystkich roślin, zależy na 
uczynieniu ziemi zupełną w swoim składzie chemicznym, przez do­
danie fosforanów, siarczanów i soli, k tóre łatw o staną się zdolnymi 
do assymilacyi, jeżeli je  dam y w bezpośrednim  zetknięciu z m ierz­
w ą stajenną, stanow iącą pierwszą i najgruntow niejszą podstawą do­
brego gospodarstw a.

M ieszanina jakiój dodaw ałem  do moich nawozów, składała 
się w stosunku na jeden hektar (2 m orgi).

400 *) kilogram ów fosforanu kopalnego;
200 „ soli morskiej;
200 „ gipsu.

O gó ł wynosił 50 fr. na przeciąg |la t  trzech, co czyni w ydatek 
16 fr. 65 cent. na rok, na h ek tar (około 2 rs. 50 kop. m org.)

KORESPONDENCYJA.
Kraków, dnia 26 Sierpnia 1872 t.

L is t mój, o wielkiem znaczeniu d la  nas nauki L iebiga, a m a­
łym , praw ie żadnym  apetycie do niej publiczności naszej zwłaszcza 
publiczności rolniczej, R edakcyja zamieściła w T ygodniku  od słowa 
do słowa. Ju ż  w tym  samym fakcie niepodobna jest nie widzieć no­
wej dążności, w najnowszem z pomiędzy najnowszych czasopism 
rolniczych, dążności nie obawiającej się walki św iatła z ciemnościa­
mi. P rzedm io t to  niezm iernie ważny, postanow iłem  więc jeszcze 
k ilka  zdań o nim  wyjawić.

W  obecnej najkrytyczniejszej chw ili dla ogółu gospodarzy 
naszych, jedynie  s u m ie n n e  a  ś w ia t łe  p iś m ie n n ic tw o  rychło w p o m o c  
przyjść może. L iczyć bowiem na pomoc ze strony szkół rolniczych, 
już istniejących albo jeszcze wznieść się mogących — byłoby to od­
w lekać rzecz niewiedząc na ja k  d ługo. Co mówię! — W cale nie na 
d ługo, albowiem ten  czas, kiedy już wszystko może stać się po cza­
sie—niezm iernie szybkiem i krokam i się zbliża Zanim  młodsze po­
kolenie rolników  się wykształci, starsze może utracić i z pewnością 
u traci całe swe mienie, jeżeli bezzwłocznie światło nauki w pomoc 
sobie nie przybierze.

A  sądzić, że w obecnem pokoleniu rolników naszych jeszcze 
n iem aludz i dość usposobionych do posiłkow ania się zdobyczami na- 
ukow em i — byłoby to znowu znieważać mnóstwo ludzi najniesłu- 
szniej, do czego może się posuwać tylko ten, kto sam ani o ludziach 
ani o nauce sądzić nie m a najmniejszego prawa.

Ileż to pom iędzy właścicielami większych i mniejszych m ają­
tków  ziem skich, pom iędzy dzierżawcami, oficyjalistami, ju ż  napo­
tykam y ludzi m yślących i ze znacznym zasobem wiadomości nauko­
wych, którzy  są w stanie zagłębiać się um ysłem  swym w rzeczy 
o wiele trudniejsze do pojęcia niż spraw y rolnicze? Takich ludzi 
w każdym  powiecie inożnaby liczyć czy ty lko nie na setki. A  któż 
zaprzeczy, że po wsiach (nie w m iastach) naszych więcej się znaj­
dzie ludzi praw dziw ie wykształconych, aniżeli we F rancyi, A nglii, 
a nawet i w Niemchech samych.

Całe nieszczęście nasze, iż to jakkolw iek wysokie w ykształce­
nie umysłowe — w nieprodukcyjnym  kierunku się poruszało, że ra ­
czej w glądało  ono w niebo niż w ziemię własną, z której aż do na­
szych czasów można było bez natężenia um ysłu nie najniesm aczniej- 
szy chlebek spożywać. N igdy też i takich gospodarzy u nas n iebrako- 
wało, którzy nie w ątpili, żeza pom ocą specyjalnych wiadomości mo­
żna podwoić i potroić dochody. O ni to oddawali w zarząd dobra 
swe uczonym  agronomom, rozkupili po kilka w ydań i odczytywali 
od deski do deski Oczapowskich, K urow skich, C hłapow skich, Ł y - 
skow skich i innych autorów t. z. nauki praktycznej. A  któż to dziś 
jeszcze kupuje i czyta dzieła pp. Jerzego  V ille  i R osenberga-L i- 
pińskiego. S ą to przecież ludzie, którzy  dotąd jeszcze chcą wierzyć, 
że papier zadrukow any kiedykolw iek cóś nauczającego przyniesie.

A  jeżeli dziś ju ż  wielu takich, k tórzy  dają za w ygraną wszel­
kiej m ądrości kziążkow ej, a sami raczej na swój w łasny rozum  liczą, 
to  któż tem u najbardziej winien, jeżeli nie owe teoryje praktyczne, k tó ­
rych praktyczność n igdy  ani trochę się nie stw ierdziła? K tóż m ógł 
bardziej zdyskredytow ać teoryję, zabić w szelką w iarę w pomoc z tej 
strony, jeże łi nie przedstaw iciele je j w ypielęgnow ani w rozm ai­
tych  szkołach, insty tutach i akadem  jach  rolniczych, w których

*) Kilogram =  blizko 2 */2 funt. Hektar ma około 2 morgów.

nauczano wsżystkiego, wyjąwszy rolnictwa, a wydawano patenta na 
zarozum iałość i praw o rujnowania tak w łasnych ja k  cudzych m ają­
tków  ziemskich!

N auce L ieb iga, O znaczeniu której dla rolnictwa już  w zeszłym  
liście nie mało m ów iłem , właśnie w owych przem ądrych szkołach 
i akadem ijach najzawzięciej się opierano, jeżeli nie ze strony uczą­
cych, to uczących się. W yczekiw ano tam co prak tyka o niej powie? 
Czy się okaże nauka ta  praktyczną lub nie? M ówiąc kro tko , wahano 
się tam nad rozwiązaniem takiego zadania, jak  to: Czy będzie ła t­
wiej wyszukać w ciemnym pokoju rzeczy potrzebnych a zatraco­
nych, skoro doń światło się wniesie?!... W  takich więc instytutach 
kw itło nieuctwo a nie nauka, ztąd też najpotw orniejsze owoce w y­
rosły. Niechże więc praktycy ciskają klątw y, nie na naukę, a na 
nieuctwo, k tóre im nadskakiw ało, ofiarując swe sztuczki i sztuki 
łamane.

Podobnież i w literaturze naszej, wyjąwszy p rac  Prof. Zdzito- 
w ieckiego i k ilku innych, w ciągu la t k ilkudziesięciu—nie mieliśmy 
nic, co by na nazwę nauki zasługiw ać mogło. Niesłusznie więc i ci 
narzekają na naukę, którzy ju ż  mnóstwo książek i wydaw nictw  go­
spodarskich przeczytali, a nic w nich nauczającego nie znaleźli.

W reszcie, czy to jeden  z pom iędzy rolników  naszych szukał 
św iatła nauki w literaturze angielskiej, francuzkiej, niemieckiej, ba! 
nawet czytał i dzieła L ieb iga w oryginale? Lecz cóż ztąd, skoro 

{um ysł jego  do ćwiczeń klasyczno-rom antycznych zaprawiony, nie 
był w stanie postrzedz różnicy pom iędzy nauką, a zbiornikiem  prze­
pisów sztuki gospodarowania; pomiędzy teoryją, a parodyją teoryi 
przystrojoną w togę uczoności.

I  o to: 1) w niedołęztwie pseudo-uczonych agronom ów, k tó ­
rzy  nie za pomocą nauki a tylko sztuki podpatrzonej w folw arkach 
instytutow ych i innych zabierali się do przerabiania gospodarstw  
własnych lub w zarząd im oddanych; 2) w usługach naszej ciemnej 
lite ra tu ry  rolniczej, k tó ra  m ięsziła i zlewała w jed n ą  kadź naj­
sprzeczniejsze pojęcia p raw dy  i fałszu, przez co mnóstwo umysłów 
praw dziw ie obłąkała  i 3) w łacino-greckiem  czyli romansowo-filo- 
zoficznem usposobieniu um ysłów  kw iatu ziemian naszych — winni­
śm y upatryw ać przyczyny, dla czego dziś głos przyw ołujący do 
źródła prawdziwego światła nauki napróżno się wysila.

Zanadto wiele u nas (więcej niż gdziekolw iekbądź, bo 
w Turcyi np. nic o tein nie mówiono) imieniem nauki nakłam a­
no, aby dziś na głos praw dy tłum  chętnie ucha nadstaw iał i biegł 
za nim.

N iewątpliw ie, iż czas i usilna praca garstk i ludzi rozum ieją­
c y c h  jak ą  s i łę  może nam dać nauka—w s z y s tk o  na lepsze przerobią. 
Dzisiejsza chwila niezawodnie stanowić b ę d z ie  e p o k ę  w dziejach 
naszej lite ra tu ry  rolniczej i nie pozostanie bez zbawiennego w pły­
wu na losy rolnictw a krajowego. Na raz, ja k  gdyby się zmówiono: 
W  r. 1871, zaczyna wychodzić w K rakow ie przekład  summy nanki 
L ieb iga  i tamże podnosi się głos za jej szczególniejszą doniosłością 
v. praktycznością dla nas, a w W arszaw ie powstaje myśl zebrania 
wiadomości naukow ych z takim  właśnie wykładem , jak i najprędzej 
i najwięcej św iatła nauki rozlać je s t w stanie. W r. 1872 ju ż  świe­
tny początek tej, zbyt skromnie zatytułow anej, „Encyklopedyi R ol­
nictw a” i współcześnie „P rzy ro d a  i P rzem ysł” zaczęła oswajać pu­
bliczność naszą właśnie z tein światłem, k torego nam nadewszystko 
brakow ało. W Krakow ie od 1-go 1 azdzierm ka r. b. stale wycho­
dzić będzie (co miesiąc) „B ibljo teka umiejętności przyrodniczych.” 
Tej samej treści, podobno też w krótce, ma się ukazać w W arsza­
wie „Kosm os.” A  i T ygodnik  Rolniczy, również w obecnym  roku 
założony, niew ątpliw ie odda największe usługi rolnictwu naszemu, 
jeżeli coraz śmielej (tak, ja k  to dziś znać w nim) zachęcać będzie 
do poznania nauki, a walczyć z nieuctwem nieprzestanie.

W szelakoż, żadne z tych pism na razie wielu czytelników nie 
pozyska. Być może rok, dwa i trzy  lata seciny egzem plarzy (za­
m iast tysiąców, ja k  by to być powinno) ich rozchodzić się będą, ale 
do c z y t a n i a — studyjow ania—na to chyba bardzo nie wiele osób się 
znajdzie.

To też i tłom acz księgi L iebiga zbyt rozpaczać nie powinien, 
że dotąd na jeg o  p racę zaledwo pół kopki czytelników wraz z czy­
telniczkam i się znalazło. T y tu ł książki— „Chemija etc.” , co sam naj­
trafniej przew idyw ał, m ógł nie jednego roln ika przestraszyć i od 
czytania je j odwieść, ale skoro się dow iedzą że księżom, niew ia­
stom, artystom  i innym  osobom, nie więcej od wielu rolników wy­
kształconym , książka ta je s t dostępną; skoro jed n a  z opób oświado- 
miona z n ią  opowie kilkunastu innym, że w książce tej o tyle tylko 
o chemii je s t mowa, o ile ta  do ważnych odkryć na korzyść ro ln i­
ctwa się przyczyniła, albo o ile chemicy lub pseudo-chemicy fałsz 
z praw dą pomięszali i tę ostatnią zaciem nili— wówczas n iew ątpli­
wie nauka ta  znajdzie i u  nas dość czytelników i posłannictwo 
swe spełni.

A  z tern wszystkiem najsłuszniejsza trw oga ztąd właśnie m iej­
sce mieć może, iżby rzeczona nauka dla zby t wielkiej liczby zie­
m ian naszych nie stała się m ądrością po szkodzie, np. wówczas, gdy 
im  w ypadnie dorabiać się chleba, ju ż  nie na własnych, a na cudzych 
kaw ałkach ziemi i p łacić tem  większe czynsze obcym przybyszom, 
im większe korzyści za pom ocą tej samej książki pozyskiwać z ziem 
tych się nauczą. K. Przeciszewski.
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i  Sandom ierskiego, Wrzesień.

P iugi R. Ciebowskiego z Łiuowa nowego pom ysłu.

Cieszące się powszechnem uznaniem, pługi pomysłu p. R. Ci- 
chowskiego, w tych czasach znakomicie przez wynalazcę udoskona­
lone zostały. Dotychczas uważaliśmy je za najlepsze z dobrych — 
ale teraz po dokonanej zmianie, po przeprowadzonych kilkokrotnie 
próbach—śmiało rzec można, że w warunkach, w jakich obecnie poj­
mujący uprawę mechaniczną roli, w wymaganiach jakie dobrym płu­
gom stawiamy, obecnie przedstawione stanowią ostatni wyraz do­
skonałości.

P. Cichowski przedstawił obecnie dwa gatunki pługów do or­
ki płaskiej, całożelazne z regulatorami.

P ług  Nr. 1-szy, z ta samą powierzchnią odkładnicy co jak
w dawnych pod powyższym numerem wyrabianych, przeznaczony jest 
wyłącznie dla gruntów lekkich płasko uprawionych, bierze skibę 8 
cali szerokości do6 głębokości. Skiby układa i wystawia równo, k ru ­
szy należycie, i tak jest lekki że para lada jakich koni z wszelką ła t­
wością w nich chodzi. Gdyby system pociągowy zastosowany był do 
jednego konia, śmiało jednym orać by można. P ług  ten przez wyna­
lazcę samochodem został nazwany, parobek tylko przy nawracaniu 
i wpuszczaniu w bruzdy nadnosić go powinien, a zresztą postępować 
przy koniach i pilnować by z brózdy nie wychodziły. Dziecko nim 
z łatwością kierować może, a nawet na próbach we wsi Gołębiów 
odbywanych, jeden parobek orał dwoma pługami. P ług  ten nawet 
orząc w rędzinie, na roli zachwaszczonej, zaperzonej i niewłóczonej, 
znakomicie funkcyjonował, nie wyskoczywszy ani razu. Naturalnie 
koniecznym tu jest warunkiem by pług nie nartafiał w ziemi na ko­
rzenie lub kamienie, bo wtedy wyskoczyć musi. Cena takiego pługa 
rubli 16 wynosi.

P ług  Nr. 2-gi całożelazny nazwany przez wynalazcę dubelto­
wym, dla łatwiejszego zrozumienia pod mianem pługa z podżyna- 
czem, opisać się postaram. Składa się on z dwóch odkładnic na je­
dnej grządzieli równolegle osadzonych

Przeznaczeniem pierwszej odkładnicy jest brać skibę nadzwy­
czaj płytko H ub l ' / 2 cala, [10 szerokości przeznaczeniem drugiej przy­
krywać pierwszą skibę — skibą jednakowej szerokości, głębokiej 
od 6 do 12 cali.

Największą satysfakcyję sprawia przyglądanie się dokładności 
tej roboty. Niepodobieństwem jest dopatrzeć by pierwsza skiba choć 
cokolwiek wystawała, zarzucona drugą skibą, ginie w roli wraz 
z wszystkiemi chwastami które na niej rosły. Patrząc na zoraną po­
wierzchnię zdaje się że rola zawleczona, tak znakomicie druga od- 
kładnica kruszy ziemię. Żadna praca ręczna, żadne kopanie ziemi 
r y d l a m i  n ie  j e s t  w  s ta n ie  z a s tą p ić  d z ia ł a n i a  te g o  p łu g a .

Uznawszy metodę Rozenberg-Lipińskiego co do podorywania 
płytkiego pierwszy raz roli, w tym pługu mamy zjednoczone dwie 
orki- Pierwszą wypełnia podrzynacz—drugą pług właściwy, spra­
wiający ziemię do dowolnej głębokości. Śmiało rzec można że rola 
w ten sposób doprawiona, już więcej orki nie potrzebuje.

By caliznę pług taki zostawiał, i mowy być nie może, — nie 
zależy on bowiem nic od kaprysu lub niedbałości rataja — wpusz­
czony w brózdę sam orze. Jeden rataj z wszelką łatwością bez po­
ganiacza czterema wołmi powoduje, nie potrzebuje bowiem capig 
się trzymać. Wprawdzie pług ten nie wszędzie da u nas się zastosować, 
gdyż najmniejsza głębokość jego skiby 6 cali wynosi, mało gospo­
darstw któreby do tej głębokości orały i dla tego przeznaczony on 
jest głównie dla W ołynia i Ukrainy, jednak wynalazca upewnił 
nas, że wkrótce zajmie się konstrukcyją pługa tej samej metody, któ­
ryby się do płytkiej orki dał zastosować.

Jeźli p. Cichowski odbiera codziennie dziękczynne listy od 
ziemian W ołynia i U krainy za swój wielki pług Nr. 4,który odniósł 
stanowcze zwycięztwo nad używanemi tam i za najlepsze uznanemi 
pługami Magdebugrskiemi, jeśli wystarczyć licznym obstalunkom, 
dowodzącym wziętości jego pługów na Ukrainie, nie może, sądzę że 
po zaprodukowaniu u nas pługów jego ostatniego pomysłu, ucichną 
głosy zawistnych rywali, a liszki swój towar chwalące, schylą głowy 
przed głosem opinii ziemian, którzy poznawszy całą wyższość płu­
gów R. Cichowskiego, im bezwarunkową palmę pierwszeństwa 
oddadzą. C. Reklewski.

ZAKŁADANIE GN0J0W NIK0W .
(Zapytanie w N-rze 37 Tygod.).

Przechowanie mierzwy, a zarazem przysposobienie jej do uży­
cia, uważać należy jako najważniejszy warunek urodzajów. Mało 
bardzo znajdziemy takich miejsc, żeby można w oborze mierzwę 
przechowywać aż" do czasu właściwego jej użycia. Założenie więc 
gnojownika w każdem porządnem gospodarstwie powinno być je- 
dnem z najpierwszych zatrudnień rolniczych.

W edług Blocha, gnojownik tak powinien być okopanym, żeby 
do niego woda nie miała przypływu, obok niego urządzonym być 
powinien zbiornik na gnojówkę, z pompą do polewania składanój 
mierzwy.

Przestrzeń gnojownika powinna być większa aniżeli przestrzeń

obory, która gnoju dostarcza, a to dla tej przyczyny, żeby nie trze­
ba było kłaść go zbyt grubo, to jest 2 lub 3 stopy, bo cienićj uło­
żony lepiej się zachowuje i zbytecznie nie przetrawia. Zbyt wyso­
ko nałożony za nadto się zagrzewa, a w takim razie już w przeciągu 
4 dni po złożeniu ubywa go 4 do 5%  wagi, a 12—15% objętości.

Gnój, składany w gnojowniku, nie powinien się stroszyć, ale 
udeptywać i ubijać. W edług zdania niektórych gnój od 1 sztuki 
bydlęcia powinien zajmować 72 stóp kw. przestrzeni.

Gnój koński powinien być mieszanym w gnojowniku z gno­
jem bydlęcym. Dno gnojownika powinno być pochyło urządzone ze 
wszystkich stron do środka, który powinien mieć l ' / 2 stopy głę­
bokości.

Koppe i Schweitzer radzą, ażeby gnojownik był wybrukowa­
nym, dla ułatwiania spuszczania z niego gnojówki.

W zorowo urządzony gnojownik widzieliśmy w folwarku Ró- 
żopole pod Warszawą, na 6 wiorście jadąc ku Jabłonnej.

WIADOMOŚCI ROLNICZE I PRZEM YSŁOW E.
Piszą do „Z iem ianina.”  Ju ż  to nie raz pisałem wam o szerzą- 

cój się gwałtownie orce parowej. Jak  kiedyś, w czasach ubiegłych 
dawno, a w historyi ludzkiej cywilizacyi nie zapisanych, pług ciąg­
niony przez woły lub konie wypowiedział wojnę ręcznym narzę­
dziom uprawy i długo panował w gospodarstwie, choć często za­
pewne zmieniał formy, aż wreszcie, utrącając wszystkie zbyteczne 
wióry, stał się całkiem zależnym, tak dziwnem zrządzeniem dziś je ­
mu wypowiedział wojnę na zabój pług ciągniony siłą pary, która 
w naszych czasach wyruguje wszystkie inne motory, nie szanując 
nawet praw historycznych.

Pan Rath z Koperwitz sprowadził przez R iharda Toepffęr 
z M agdeburga pług parowy z fabryki John Fow ler i Sp:, który włą­
cznie z kosztami transportu i cłem kosztuje 16,000 tal. Samo cło 
wynosi 1,000 tal., co może służyć za illustracyję do tematu, jak  rząd 
popiera rozwój rolnictwa. G dyby przynajmniej krajowe fabryki 
korzystały z tego cła protekcyjnego i zabrały się do budowania pa­
rowych pługów, toby gospodarz zaoszczędził chociaż kosztów tran­
sportu; lecz indolencyja prawdziwa panuje pod tym względem mię­
dzy szanownymi przemysłowcami wielkiej Germanii, której osta­
tecznie zapewne samo rolnictwo skorzysta, urządzając sobie własne 
fabryki na akcyje.

A parat sprowadzony do Koberwitz składa się z dwóch paro­
w y c h  m a c h i n ,  zbudowanych podług nowego systemu o jednym  cy­
lindrze, nie zaś jak  dotychczasowe o dwóch, i zdaje się, że jedno- 
cylindrowe zasługują na pierwszeństwo. Kultywator (G rubber) na­
leżący do aparatu sprowadzonego, także jest zbudowany podług 
nowego systemu; jest on pojedynczy, a zatćm tak urządzony, że się 
nawraca, kiedy tymczasem pług jeszcze jes t podług dawniejszych 
zasad podwójny, balansowy, którego jedna połowa sterczy do góry, 
kiedy druga równa tejże, odbywa swoje funkcyje.

Jak  się przekonaliśmy 22 i 23 b. m. przez px-óby, to ani ka­
mienie, ani pochyłość pola nie są przeszkodami dla tego aparatu; 
wydobywał on kamienie znacznój wielkości z ziemi i pracował 
z wielką precyzyją, choć jeden maszynista drugiego nie widział.

Pole próby było pagórkowate, ściernisko żytnie. Orna war­
stwa wprawdzie jest bogatą humusową ziemią, lecz podglebie jest 
zwirkowate, a w części nawet kamieniste. Mimo to 22-go po połu­
dniu przez 10 godzin zorano 17 morgów do głębokości 12 cali, 
a przez pół dnia 23 b. m. kultywotorem obrobiono 30 morgów do 
głębokości 10 cali.

Przy orce pługiem skiby nie tylko doskonale były skruszone 
i przewrócone, ale nadto jeszcze została wierzchnia jej warstwa od­
suniętą na 2 stopy od dawnego swego miejsca, skutkiem czego 
utworzy się z łatwością nowy stosunek fizyczny wierzchniej i spod­
niej warstwy. Doniosłości tego rodzaju uprawy dziś jeszcze obli­
czyć nie można, choć łatwo ją  przeczuwać i pojmować.

P rzy uprawie zaś kultywatorem ziemia pozostała w tóm samem 
co dawniój położeniu, choć do oznaczonej głębokości doskonale by­
ła wzruszoną. Na te okoliczności zaś uważano przy tej próbie dla 
tego, żeby na przyszły rok wiedzieć, jaki wpływ każdy rodzaj upra­
wy wywarł na plony, gdyż widocznie przez opisaną wyżej uprawę 
pługiem znaczną massę calizny na wierzch wydobyto.

Lokomobile, o sile 14 koni, pomiędzy któremi tak pług jak  
kultywator na linie z drutu się porusza, były od siebie na 100 prę­
tów oddalone. Pługiem  przez sekundę uprawiano około 1 m etr 
kwadr., a kultywatorem około 1%  metra kwadr.

Każda lokomobila, spoczywająca na kołach, których dzwona 
mają szerokość 50 centym., pod kopułą ma ruchomy bęben, około 
którego obwija się druciana lina 2 centym, gruba. Każdy korpus 
pługa, którego główne koła w środku się znajdują, ma trzy lemie­
sze, których końce są obrócone ku środkowi pługa. Kiedy jedne 
lemiesze pracują w ziemi, drugie są podniesione, opierając się na 
osi. Koła są 80—90 centym, wysokie.

Pod lemieszami jest siedzenie dla kierownika pługa, któremu 
bardzo łatwo za pomocą sterowego koła nadać pługowi kierunek.
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Skoro pług przyby ł do jednej z lokomobili, d ruga  rozpoczyna p ra ­
cę, przyciągając go do siebie.

W  czasie pracy p ługiem  złam ało się dziesięć lemieszy z lane­
go żelaza, ja k b y  były z kruchego szklą, boć też z nie lada siłą ude­
rzy ły  o kam ienie znacznej wielkości. T echnik  zaręcza, że przez za­
stosowanie kutych lemieszy i tej niedogodności zapobiedz można, 
czy też raczćj, że ju ż  w innych m iejscach tem u zapobieżono.

K ultyw ator pracow ał z nadzwyczajną łatwością i jednostajno- 
ścią, i wszyscy obecni zgadzają się na to, że on głów nie jest przy­
datnym  do regulów ki, przy której w ierzchnia warstwa, ja k  ją  tu na­
zywają kompostowa, pozostaje na swojem miejscu, lecz g ru n t się do 
tego stopnia spulchnia, że w nikaniu pow ietrza do głębszej warstwy 
nic nie stoi na przeszkodzie; p ług  zaś głów nie służy do przyorania 
nawozu, k iedy  reszty upraw y dokonyw ają lżejszym kultyw atorem . 
To może być nauką d la  nas, bo ja k  obecnie rzeczy się mają, przy­
znać trzeba, że A nglicy  są nauczycielam i rolnictwa dla wszystkich 
narodów  a więc i dla nas.

J a k ą  rew olucyją zrobi w rolnictw ie parow a orka, ju ż  obecnie 
łatw o przew idzieć można; ona nas wybawi z kłopotów  o robotników, 
dając nam  zarazem  możność lepszego wyposażenia tych, k tórych do 
obsługi parowych m achin i żywego produkcyjnego inw entarza trzy ­
mać będziemy. W niedługim  czasie, tak  tutaj sądzą, nie będzie na 
Szląsku większego lub średniego gospodarstwa, w którem by nie by­
ło lokomobili urządzonćj do upraw y pola.

K iedy  mówię ju ż  o m achinach, wspomnieć zaraz muszę o żni­
wiarce i o kosiarce Excelsior, k tó ra  w tym  roku  przybyła z Ohio 
w  Północnej A m eryce do E uropy . W  konstrukcyi tej m achiny jest 
zachow anysystem at Buckeye, dw óch wielkich kół, co daje machinie 
w ielką pewność w działaniu, lecz odrzucono platform ę i grabie sa- 
m o-działające, a natom iast urządzono za sierpem  grabie spadające 
zawisłe od furm ana, jak  w systemie konnych grab i H ow arda, przy 
k tórym  furm an siedząc na nich, zęby podnosi przez przyciśnienie 
nogą na lewar. S ierp w czasie jazdy  na polu lub  z pola podnosi się, 
a  wteaczas cała m achina bardzo mało miejsca zajm uje i z łatwością 
p rzez każdą zwykłą bram ę do podwórza w prow adzoną być może.

P rzy  koszeniu traw y przyrząd  do g rab ien ia  i przyciskania 
zboża do sierpa odkłada się i w tenczas m achina ta w ygląda prawie 
ja k  każda inna kosiarka. Skom binow ana żniw iarka i kosiarka kosz­
tu je u Schuberta  i H esse w D reźn ie280 tal., jako  żniw iarka zaś 250, 
a jako  kosiarka tylko 220 tal. Są jednak  i tańsze nieco, lecz za to 
m niejsze machiny tejże konstrukcyi. J a k  się dowiedziałem , odbyła, 
się w N eubrandenburg  konkurencyja żniw iarek, urządzona przez 
Tow. Rolnicze i zyskała żniw iarka Sam uelsona pierwszą nagrodę. 
D ru g ą  n ag ro d ę  u d z ie lo n o  żniwiarce Johnson  H arvester.

Przepiórka przyjaciółką gospodarza. „N ord Jow a H era ld ” dono­
si, że na zgrom adzeniu ogrodników, które się tam  niedawno odby­
ło, najenergiczniej w ystępowano przeciw  polowaniu na przepiórki, 
dowodząc, że takow e najlepszem i są przyjaciółkam i gospodarza. 
N a  potw ierdzenie tego przytaczano, że w jednem  miejscu spostrze­
żono ich bardzo wiele, żywiących się na polu zasianem świeżo żytem, 
k tó re  zaledwie zielenić się poczynało. Sądząc, że one tak  żyto 
w ydziobują, zabito jednę  z nich, i zajrzano do pełnego je j gardzioł- 
ka. P okazało  się, że była w niem jedna gąsiennica, dwadzieścia je ­
den chrząszczy i przeszło sto sztuk robactw a zwanego tam  „Einch- 
B u g .” D ru g i członek zgrom adzenia opowiadał, że on u siebie od 
daw na zabronił polować na przepiórki, i że one w skutek tego tak  
się oswoiły, że w zimie (tam  przepiórki pozostają na zimę) stadami, 
po sto i więcej, przychodziły  na dziedziniec, gdzie drób karmiono. 
Zapew niał też, że dla tego sprzęt pszenicy u  niego by ł bardzo do­
bry, kiedy tymczasem u  niedalekich jego  sąsiadów, owe „E inch- 
B u g ” i inne robactw o przez pó ł pszenicę zjadły.

Ziemniauki do sadzenia tak  radzi przygotow yw ać jeden  z fran- 
cuzkich gospodarzy, p. G authier. W  jesieni, w 3 —4 tygodnie po 
sprzęcie ziemniaków, w ybierają się najpiękniejsze do sadzenia i k ra ­
ją  tak, aby każdy kaw ałek m iał najmniej trzy  oczka. K aw ałki te 
starannie osuszone, w sypują się w skrzynie drewniane, a najlepiej 
z ła t zbite, 27 cali długie, 12— 15 cali szerokie, a 4 —5 cali głębo­
kie, przynajm niej przez m iesiąc pozostają na wolnem powietrzu, 
a  następnie przechow ują się w miejscu przewiewnem, tak aby za- 
więdły. Tw ierdzi on (co zresztą nie je s t już  rzeczą nową), że zawię- 
d łe  ziemniaki w ogólności wydają daleko silniejsze rośliny, i mniej 
przystępne zarazie.

Madzwyczaj w ażną jest rzeczą, żeby ziemniakom nie pozwo­
lić p rzed  sadzeniem kiełkować, gdyż z takowych słabe zawsze by­
w ają rośliny. Ziem niaki k tó re  poprzednio zaczęły już kiełkować, 
zasadzone 15 K w ietnia, poczęły wschodzić dopiero 15 M aja, kiedy 
tym czasem  jednocześnie zasadzone takie, k tó re  przed sadzeniem 
nie kiełkow ały, miały już nać na 3/ 4 stopy wysoką.

G auth ier radzi prócz tego wczesne sadzenie, gdyż im silniej­
sze krzaki, tern mniej je  zaraza napastuje. Doświadczenie to i u nas 
ju ż  zrobiono, ale mało kto na nie pam ięta. Najlepiej m ają się u d a­
w ać ziemniaki, gdy  sadzonki sześciu calami ziemi są nakry te  i nie 
zby t gęsto sadzone. N a kopanie i zsypywanie ziem niaków należy

obierać czas suchy, a wybierać je  z gruntu, ja k  ty lko nać żółknieć 
zaczyna.

Środek pricciw rdxewieniu żel ma i stali. Pojaw ił się niedawno 
w hand lu  bardzo  dobry środek  przeciw  rdzew ieniu żelaza i stali 
a mianowicie zamków, części maszyn, nożów i t. p. O tóż po zba­
daniu  tego środka okazało się, że on składa się z terpentyny i wo­
sku, i że go sobie każdy  bardzo tanim  kosztem sporządzić może, 
mięszając poprostu te  dw a a rty k u ły , p rzy  lekkiem  rozarzaniu, 
w rów nych ilościach. M ięszaniną ztąd pow stałą, podobną do maści, 
pow leka się bardzo cieniutko przedm ioty, k tó re  od rdzy  uchronić 
chcemy, nadając im za pomocą płóciennej szm atki pewien rodzaj 
politury.

Jlleczna gazeta. Niem cy coraz więcej przykładają wagi do ho­
dow li byd ła  i gospodarstw a mlecznego, uw ażając je  za najkorzy­
stniejszą gałęź gospodarstw a wiejskiego. D ow odem  tego, że nie­
dawno pojawił się osobny organ dla tej gałęzi przem ysłu, a miano­
wicie dia przem ysłu mlecznego, p o d ty tu łem : „ M l e c z n a  G a z e t a ” 
( Milch — Żeitung) .  Pism o to wychodzi w G dańsku dwa razy na ty ­
dzień, z illustracyjam i i zamieszcza odpowiednie artyku ły  (o mlecz­
ności krów , o sposobach urządzania i utrzym yw ania m leczarni, ko- 
respondencyje z różnych stron w tym  przedm iocie, wiadomości ta r­
gowe i t. p.), pióra najznakom itszych teoretyków  i praktyków .

Wiadomości bib! ijograficzne.

— Od 1 Października wychodzić będzie Dwutygodnik specyjalny, pod 
tytułem: , , Gorzelnicłwo, Piwowarstwo, Cukrownictwo” , pod Redakcyją p. W ac­
ława Holewińskiego. B rak takiego organu rzeczywiście uczuwaó się dawał, 
wypełnienie przeto tak ważnego działu piśmiennictwa, witamy szczerze, jako 
wydawnictwo pożyteczne, które oddziałać powinno na przemysł najściślej 
z rolnictwem złączony.

—  „Encyklopedyi rolnictwa” zeszyt czwarty wyszedł z druku i zawie­
ra  następne artykuły: Budownictwo wiejskie (dokończenie), Budynki gospo­
darskie, Budowa roślin, Bulwa.
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K U R S  G I E Ł D Y  W A R S Z A W S K I E J .
Dnia 16 (27) Września.

M o n e ty  i 3?ap iery :
Pói-im peryaiy  rossyjskie p ł. rs. —  k. —
D ukaty  holenderskie pł. rs. — kop. —
Obligi skarbow e 100 rs. (oprócz kuponów )..................................
L isty  Zastaw ne 3-go okresu I  seryi, za rs. 100 ...........................

„  „  3-go okresu  I I  seryi, za rs. 1 0 0 ...........................
„  „  nowe 5 %  z r . 1869 ................................................

Obligi Towarzystwa Kredytowego Z ie m sk ieg o ..........................
L isty  Zastaw ne M iasta W a rsz a w y .................................... .............
L isty  L ikw idacyjne K rólestw a P o lsk ieg o   ......................
B ilety  B anku Cesarstw a z roku 1860 ...........................................
Rossyjska pożyczka premiowa z r. 1864.........................................

„  „  „ z r. 1866 ......................................
5°/0 L isty  Zastaw ne R ossyjsk ie.........................................................
Akcye D rog i Żelaznej W arszaw sko-W iedeńskiej, za sztukę. .

„  „  „  W arszaw sko-Bydgoskiej, „  „  . .
„  „  „ W arszaw sko-Terespolskiej „  „ . .
„  „  „  Fabryczno-Łódzkiej „  „  .
„  B anku  H andlow ego W arszaw skiego .............................
„  B anku D y sk o n to w eg o ..........................................................
„  W arszaw skiego Tow arzystw a U bezpieczeń od o g n ia .

W artość kup. od L . Z. starych  kop. 103*/.,, Od L . Z. now. kop 
M iasta W arsz . kop. 2 4 l2/ 3. Od List. L ikw . k. 126s/ 3.

Żądano P łacono

Ruble i kopiejki sr.

99

365
293

50

50

94
93
93

90
78

98

119
108
360

289

. 129 '/8. Od L. Z

T A R G I  W A R S Z A W S K I E :

Z d n ia  15 (27) W rześn ia .

Pszenica 242 fun............
Ż y to . . . .  232 ,, ............
Jęczm ień 2 i 4-rzędowy ,
O w ie s ..................................
G r y k a .................................
R zepak l e t n i .....................
Rzepak raps zimowy . . .
Siemię ln ia n e ...................
G r o c h .................................

Czetwert Korzec o d —  do

Rs kop. R uble srebrne i kopiejki

15 12 8 25 9 45
8 96 5 25 5 60
6 72 4 10 4 20
4 64 2 70 2 90
6 96 4 20 4 35

— — _ — Z
— _ — — — —

orca = 5 : 8.

D ow ozy: Osią, K o le ją  i W isłą:
Pszenicy 600, Żyta 400, Jęczm ienia 300, Owsa 600 korcy.

Cena O k ow ity  dnia 15 (27) W rześnia.
H urtow e sk łady  wiadro od 4 4 3 % — 445'/,,, garniec od 1 4 4 '/a— 145 
Pojedyncza szynkarska » >, 146— 148

Stosunek g arnca  do w iadra 100 : 308.
— o o c ^ o o c ----------------

TREjŚÓ: Rzeczy  bieżące ,  przez W ik tora Jastrzębskiego. —  0  w ar to ś c i  s ło m y  w g o s p o d a r s tw ie  w ie j sk iem .  — Drób i p ta s tw o  dom ow e,  z no ta t w ędrow nych K aro la  M a -  
jew skiego. (C iąg  dalszy). —  0  chorob ie  ka r to f l i .  —  K orrespondency je :  Z K rakow a, przez K . Przeciszewskiego. —  Z Sandom ierskiego, przez C. Reklew skiego. —  Z a k ła d a n i e  
g n o jo w n ik ó w .  —  W iadom ośc i  ro ln icze  i p r z e u i y ł o w e . — W iadom ości  b ib l io g r a f i c z n e .—  K u rs  Giełdy W a r s z a w s k i e j .  —  T a r g i  W a r s z a w s k ie .  — W  O d c i n k u :  P o g a d a n k a  r o ln i c z a  
p .  W a c ła w a .  (C iąg dalszy). —  O g ło szen ia .

     —   — —    -  ■ ■■   . . . .  —

JosB O jieB O  II,eH3ypoxo. — W arszaw a, w D ru k arn i J a n a  Jaw orskiego, K rakow skie-Przedm ićście N r. 415. —  Odpowiedzialny R edak tor, J a k ó b  Loew enberg.

W y d a w c a ,  L. Sygietyński.
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Ulica Miodowa, Kr. 494 (5 nowy) obok Kościoła Przemienienia Pańskiego
Poleca znaczny swój zapas wszelkich maszyn i narzę­

dzi Rolniczych, tak z fabryki H. Cegielskiego z Poznania 
jakoteż z innych najcelniejszych fabryk angielskich, ame­
rykańskich, francuzkich, niemieckich etc. a mianowicie: 
Młocarnie i lokoinobile z fabryk angielskich.
Młocarnie szerokomłocące z przetrząsaczami do słomy, 

na kołach i bez kół.
Młocarnie przenośne i stałe  różnych wielkości.
Wialnie Bostońskie większe i mniejsze.
Wialnie Drezdeńskie, Wrocławskie i inne. 
Młynki. 
Wozy gospodarskie.
Sieczkarnie bębnowe i z kosami na kole, różnych wielko­

ści i systemów.
Arfy Cylindrowe różnych konstrukcyi.
Piugi Eckerta oryginalne, w trzech wielkościach.
Pługi. Wrzesinskie całe żelazne i z drewnianemi grządzie- 

lami.
Siewniki rzędowe fabryki Zimmermana & Comp., v. Halle 

oraz innych specyalnych fabryk.
Siewniki rzutowe uniwersalne Robillarda, oraz Drewitza.

Siewniki do koniczyny i rzepaku rzutowe i rzędowe. 
Grabie konne do siana i pokosów.
Odkładnice, lemiesze i płozy do pługów Wrzesińskich, 

Eckertowskich i wszelkich innych.
Wszelkie części do maszyn. 
Młyny i Srótowniki do zboża.
Gniotowniki do kartofli.
Gniotowniki do słodu.
Mieszadła do zacieru.
Parniki do zaparzania karmy dla bydła, do przewożenia na. 

kołach oraz przenośne, w różnej wielkości całkiem z ku­
tej kozłowej blachy.

Sikawki pożarne różnej wielkości.
Zniv. iarki dwukołowe amerykańskie.

„ „Buckeye”.
Kosiarki „ 
Zniwiarko-Kosiarki „Buckeye”

oraz
SKŁAD NASION zbożowych, pastewnych i okopowych w wy­
borowych gatunkach i mieszanek umiejętnie utrzymanych 

w czystem ziarnie bez plew. (o—io)

SKŁAD MASZYN
r

NARZĘDZI ROLNICZYCH
z  F a b r y k i H . C e g ie ls k ie g o

w P O Z N A N I U :

Pługi, Zgłębiacze, Spulchniacze, Obsypywacze, Wy- 
pielacze, Drapacze, Brony, Walce, Siewniki, Grabie, Ma­
chiny żniwne, Kopaczki do kartofli, Młockarnie, Kieraty, 
Lokomobille, Sieczkarnie, Siekacze, Szarpacze, Gnioto- 
wniki, Srótowniki, Młynki, Torfiarlti, Prasy do torfu, 
cegły i sączków; Pompy, Sikau ki, Arfy do czyszczenia|

i zboża, Masielnice, Wagi decymalne i wszelkie inne Ma- 
szyny i narzędzia Rolnicze

z Fabryki E. Cichowskiego
w  Linowie:

Pługi nagrodzone na wielu wystawach, do rozmaitej gleb}', 
uznane za najlepsze i najpraktyczniejsze; oraz z Fabryk

Niemieckich, Angielskich i Amerykańskich
rożne renomowane i praktyczne Maszyny i Narzędzia Rol­

nicze; jakoteż z b. Fabryki
„ ż e g l u  g i  p a r o  w e  j  ”

HR. ANDRZEJA ZAMOYSKIEGO I SPfiŁKI
Młockarnie, Maneże, Siewniki, Gniotowniki do słodu, 

Parowniki.
Główna Agentura fabryk i Żniwiarek i Kosiarek, a miano­
wicie słynnej „Ceres“ Burdick’a i Kosiarki „Kirby“ z Fa­

bryki D. M. Osborne & Comp. Auburn w Ameryce

Poleca Dom Handlowo-Komissowy

A. RODKlEWm
(6-10) Miodowa, Nr. 492.
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NAJLEPSZE. NAJTAfiSZE I NAJPRAKTYCZNIEJSZE PŁUGI
Romana Cichowskiego

(z Linowa.)
N agrod zon e m edalam i na Y /ystaw ach: w  W arszaw ie , K ijow ie, Paryżu i Londynie

S P R Z E D A J E :

N r. L  P łu g  cało-żelazny Rs. 9 kop. 50
N r. H . P łu g  „  „ 1 4  » 8®
N r. IU . P łu g  „  ’ „  13 »
Nr. IV . P ług  z drewnianą grządzielą „  21 „ a"

Dom  Handlowo-Kom issowy N asion i M aszyu R^ ^ ' | ^ Cj g W j c z

Miodowa, N r. 492.

NB. S z c z e g ó ł o w y  opis pługów  powyższych można dostać w Zakładzie. W zięty 
Num er p ługa , nieodpowiedni do gleby, zam ienia się na inny właściwy. ( 9 - 9 )

FABRYKA MASZYN 

ma zaszczyt polecić na nadchodzącą porę:
Grabie konne H ow ard’a  z dokładnem i podwójnemi regulatoram i i zębami 

stalowemi, na  k o łach  drewnianych.

M a r y n a  6d o  k o p a n i a  k a r t o f l i ,  ulepszona, bardzo praktyczna na  grun­
tach  kartoflanych, niezdatna do użycia na  g run tach  ciężkich.

M ło c k a r n i e  Stałe przenośne, z cepami patentowanem i ang.elskicm, . U epi 
skam i z żelaza kutego .

Wialnie polskie bardzo tanie i praktyczne.
Wialnie berlińskie.
Młynki drezdeńskie.
Arfv cylindrowe.
Sipozkarnie różnych wielkości ręczne i maszynowe.

W 8ta»  W yroby naszej fabryki mogą, być nabyw ane n a  kredyt^otwierany 
przez B ank  P o lsk i W łaścicielom  dóbr Ziemskich.

"Wyszło niedawno dzieło pod tytnłem.

kw estya G-orzelnicza
n i r S u n T o w e m  ^  p o d n i l s i ^  b e z ^ m o c y  kapitału , za­
niedbanego gospodarstw a bezłąkowego, przez

Ludwika Dąbrowskiego
je s t do nabycia

z przesy łką pocztową n a  prowincyi rs. 1 kop. 15.
( 3 - 3 )

DOM HANDLOWO -KOMISSOWY
N a s i o n  i  M a s z y n  R o l n i c z y c h

A RODK1EWICZ
O trzym ał transporta Pszenicy oryginalnej SchernfTs, 

Fraukensztcjii, Żyta oryginalnego Prohsztejer, (orens, Hisz­
pańskiego oraz z krajowej produkcyi kilka gatunków Psze­

nicy i Żyta.
Oraz poleca Mięszanki na różne grunta i wszelkie 

Trawy. Wiadomo bowiem, iż czas jesienny może jest naj­
właściwszy do zasiewu Traw i Mieszanek w oziminach.

^ 3  3 ) Miodowa, N r. 492.

Oryginalne Zboże do siewu
Żyto Probsztejerskie, Zeelandzkie, Corrensa, Szampań­

skie i H iszpańskie podwójne oraz Pszenicę Frankenszteińską,

otrzymał i poleca: 10LHIGZ0-PBŻE«TS£0WT

Hermana Golderinga.
U lica M iodowa N r. 5 (nowy) (4 4) .

M ł o d y  c z ł o w i e k  b e z ż e n n y ,
obeznany z gospodarstwem, mogący prowadzić regestra, 
poszukuje miejsca od S-go Michała za pisarza przy dużym 
gospodarstwie; początkowo, aż do chwili wzajemnego się 
poznania, nawet za bardzo niskie wynagrodzenie.

Osoby interesowane, raczą się zgłosić pod adresem:
J pan Szanjak K. w Turku. ^

Zaproszenie do przedpłaty na

„ 1I S M 1A I 1M . “
Ziemianin, tygodnik rolniczo-przem ysłow y, o rgan Centralnego Tow arzystw a 
Ł i c i i u t t i i i i i ,  lygou Poznańskiego wychodzi co sobotę w Poznaniu, w for-
Gospodarczego d la W -go K . redakćyą D -ra Ju liusza Au. i Kaźmierza K o­
mie wielkiego arkusza ini4 to , feh i e g o  Szkoły Rolniczej Im ienia „H ali-
szutskiego, za współudziałem  g d w a d z ie ś c ia  i  dwa lat istnienia, podaje arty-
ny” w Zabikowie Pism o to , l i c : ^ f ^ f ^ ^ u o w s z e  rzeczy z rolnictw a i przemy- 
ku ły  oryginalne, k o re sp o n d en c ie  rolnicze, j
słu , % rycinam i K rólestw o i Cesarstwo w księgarni i składzie nót flaury-

Skład Główny na K t, , zniżona wynosi rocznie w W arszawie: rs. 4 
cego Orgelbranda w Warszawie. Cena zmzun
kop. 80; kw artalnie r s . . l  *. pocztą w kopercie: rocznie rs. 6 kw artalnie

If a prowincyi z Przesł  - 1 (3— 3)
rs. 1 kop. 50.

- nMT>Y n o  WODY, nowe, amerykańskie, podwójne wentylowe, 
yflP- POM działające, stosunkowo dające duzo wody, a b a jt  an

N r. 1 . . .  ! ! ,  •  »  ' " U  k° P'
„  2 ’> 45 ”  ”  70

” ” 3 ” 68 Ostrowski i spółka,
(10_52) przy ulicy Senatorskiej, Nr. 4,3D.

Dzieło najwyższej wartości dla rolników.
Chemja zastosowana do rolnictwa i fizjologii11 Justusa Lie- 

biga. Podług 8-go niemieckiego wydania. 2 zeszyty. Cena rs. 1 
90 kop Skład główny w Warszawie u pp. Gebethnera i Wolfia.

OPIS PŁUGÓW I NARZĘDZI
Romana Cicliowskiego z Linowa,

Z rycinami.
N a b y ć  można »  K -W ” ™ “ ■ Orgelbranda, W P  “” “1 K“” >' Śwl“ ' k°P' “

~Pensyonat dla uczniów uczęszczający^ do Gimnazjum.
• a 1 r„ ,r  rlnzór pomoc w przedmiotach szkolnych, możność 

Zapewnia ros i . V ach, możność przygotowania się do egzami-
kształcenia się w muzyce i w językac ,
nów pod kierunkiem u z d o l n i o n y  nau^^

W iadomość w Redakcyi dyg  
Porozumieć się można ustnie albo i s  '

Potrzebną jest D/IERŻAWA m ajątku ziem skiego  
nkoło 60 w łók  rozległości ziem i dobrej, z inwentarzem  w y ­
starczającym, lub  przynajmniej w połow ie. Pożądanem  jest, 
ażebv majątek, jakiego się poszukuje, położonym  by ■ J  
kości k olei żelaznej lub  szossy. A nszlagi i w arunki przyj 
ją  się w Redakcyi Tygodnika R olniczego. 1 '_____

p ł o c k
Ubezpieczenie od ognia ruchom ości ^ l M D E D I A I i  )

nieruchom ości

;; g r a d o b i c i a
Zaliczenia na  produktu. Sprzedaż na zlecenie produktów w k raju  . zagranicą.

Kantor obok gmaohu Dyrekcyi Szczegółowśj T. K. . 
w Płocku.

(Adres: Z. Rościszcwski w  Płocku.)
(6 6)

R , ^ P O ^ - W ^ ^ : h ) n ; k a rn r j .  Jaw orsk .cgo, K rak . - l W u ^ N ^ U .


